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„DOpOPrAWY naszego bytu pójdziemy nawet przez strajk“ 


Rozmowa „Orędownika” z robotnikami na temat nowej umowy zbiorowej w przemyśle włókienniczym. na temat 
- ewentualnej podwyżki płac, skrócenia czasu pracy tygodnia do 40 godzin, ewentualnego strajku i jego korzyści 
i strat dla robotników 


Łódź, 8 lipca 

W wyniku wypowiadania umowy 
zbiorowej w przemyśle włókienniczym 
i wobec bezowocnej konferencji mię- 
dzv przedstawicielami robotników a 
przemysłowcami, w przemyśle włó- 
kienniczym istnieje stan bezumowny. 
Przemysłowcy zgodzili się na prace ro- 
botników na starych warunkach do 
czasu zawarcia nowej umowy. Włók- 
niarze żyją w niepewności i zadają 
sobie pytanie, jaki będzie skutek 
wszczętej akcji? Jak będzie wyglądać 
nowa umową zbiorowa, czy dojdzie de 
podwyższenia płac w drodze pertrak- 
tacji, czy też żądania swe będą musie- 
li poprzeć strajkiem? Jak długo ewen- 
tualnie potrwa ten strajk, jakie przy- 
bierze skutki i czy poniesione ofiary 
zrekonpensują się w wywalczonej pod- 
wyżce? 
. "Te pytania cisną się dziś każdemu 
włókniarzowi na usta i chciałby on 
usłyszeć na nie odpowiedź jak najprę- 
dzej. Tymczasem tak się sytuacja u- 
kłada, że nie ma widoków na to, by ta 
kwestia doczekała się rychłego rozwią- 
zania. Chcąc się dowiedzieć, co myśli 
o wytworzonej sytuacji robotnik, jaka 
jest jegó opinia o wszczętej akcji, prze- 
prowadziliśmy z włókniarzami szereg 
rozmów, Któż bowiem lepiej może od- 
powiedzieć na te pytania, jak nie ro- 
hotnik, podmiot całej akcji, bezpośred- 
nio zainteresowany w podwyżce płac 
i poprawie warunków pracy? 

Na skierowanie pod właściwym a- 
dresem pytania otrzymaliśmy nastę- 
pujące odpowiedzi: 


o wysuniętym żądaniu 40-godzinnego 
tygodnia pracy? 

W realizację tego żądania nie wie- 
rzymy. To są wnioski demonstracyj- 
ne. Jesteśmy realistami. Zbyt dobrze 


znamy przemysłowców, aby wierzyć, 


że oni się zgodzą na ten temat mówić! 
Zresztą będą się powoływali na stano- 
wisko rządu w tej sprawie. Złudzenie 
złudzeniem, ale my wiemy co myśleć 
o tej sprawie... Mówiąc prawdę wole- 
libyśmy aby pracy było jaknajwięcej. 
— oczywiście uczciwie zapłaconej. 

— Co to robotnicy myślą o zapowie- 
dzianym strajku? 

— Strajkować bedziemy. Dziś keż- 
dy narzeka, każdy stęka, że jest mu 
żle, de poprawy swego stanu pójdzie 
nawet przez strajk. Tylko, że teraz, 
gdy jest sezon urlopowy, gdy w prze- 
myśle panuje sezon martwy, nie uwa- 
żamy aby moment strajku był najwła- 
ściwiej wybrany. Boimy się, że to bę- 
dzie, dla przemysłowców wygodne i 
pójdzie im na rękę i wytrzymają nas 
„w strajku dotąd, dokąd będzie im się 
to kalkulowało. A strajk dla mas to 
widmo mordęgi i głodu przez tygod- 
nie, a może nawet miesiące, to zadłu- 


żanie się u lichwiarzy, branie na kre- 
dyt żywności w sklepach. O wszy- 
stkim wiemy, bośmy to już tyle razy 
przeżywali. Tyle razy nas już bito, 
tyle razy wvkorzystano! Ale życie ma 
swoje prawa. Walczyć o prawo do ży- 
cia musimy chociażby to nas jeszcze 
nie raz wiele kosztowało! 

— Jakie — zdaniem waszym — od- 
niesiecie korzyści z wywalczonego 
zwycięstwa? 

— Robotnik się nie oblicza. Nie jest 
kupcem, nie potrafi przeprowadzić so- 
bie kupieckiej kalkulacji. Taka już 
jego natura. Nadzieja na uzyskanie 
podwyżki potrzebnej do znośnego żv- 
cia jesi rzeczą najważniejszą, Może 
brak pewnego wyrachowania jest rze- 
czą złą, ale cóż robić... 

— A jednak może byśmy przepro- 
wadzili taką kalkulację? — wtrącamy. 

Jeden z robotników przystąpił do 
obliczenia. 

— Zarabiam 38 zł tygodniowo. Je- 
śli będziemy strajkówali miesiąc, stra- 
cę 172 zł, tj. około 10 pet całego moje- 
go rocznego dochodu. W razie podwyż- 
ki 20 pet na tydzień otrzymam o 8 zł 
więcej, na miesiąc 32 zł, rocznie zaś 


otrzymam 384 zł więcej, czyli, żeby po- 
kryć stratę wynikłą wskutek strajku, 
muszę pracować pół roku. Jeśli nie 
wywalczymy sobie takiej podwyżki to 
oczywiście obliczenie będzie wyglądało 
inaczej. Gorzej oczywiście! Ale i to 
mnie nie przeraża. 

W naszych rozmowach  niemogli- 
śmy pominąć zdania kobiet. 

— Co pani myśli o podwyżce płac 
i o strajku? — zapytujemy jednej z 
robotnic. — Jeśli kto to właśnie my ko- 
biety powinnyśmy się domagać pod- 
wyżki — brzmiała odpowiedź. — Je- 
steśmy bowiem pokrzywdzone w do- 
tychczasowych. stawkach. Pracujemy 
w takich samych warunkach, jak męż- 
czyźni i'na takich samych warsztatach 
i w tych samych działach, a płacą nam 
o 20 pet mniej. Chcemy zrównania w 
stawkach. Jak ma być równość to 
niech będzie wszędzie. Do strajku 
pójdziemy solidarnie z mężczyznami. 
Dla nas kobiet będzie może ciężej, 
szczególnie dla tych, które mają na 
utrzymaniu rodziny, ale wytrwamy! 

Żegnamy się serdecznie z robotni- 
kami i życzymy im zwycięstwa w ich 
walce o poprawę swej doli. 


Spółka z ograniczoną inteligencją 


Kategorie głupoty — Napastliwi obrońcy — Delikatny punkt — Spółka z nieograni- 


— Spodziewamy się — mówią ro- j 


botnicy — że nowa umowa zbiorowa 
jasno określi co nam się należy, jakie 
są nasze prawa i obowiązki, czego mo- 
żemy się domagać od przemysłowców. 
Starej umowy nikt bowiem nie rozu- 
miał, była zagmatwana pełna wybie- 
gów i kruczków, które wykorzystywa- 
li przemysłowcy i tak ją wykonywali, 
że Ww rezultacie umowa, która miała 
bronić robotnika, obracała się przeciw 
niemu. 

— Jako przykład niech służy to, 
co się stała z moją tygódniówką — 
wtrąca jeden z pytanych przez nas ro- 
botników. Przed zawarciem umowy 
zarabiałem tygodniowo przeszło 50 zł. 
Zawarta umowa gwarantowała mi te 
zarobki, tymczasem dziś zarabiam tyl- 
ko 38 zł tygodniowo. Jak to się stało, 
nie wiem. My chcemy, by nowa umo- 
wa nie dopuszczała do takich niespo- 
dzianek. 

— Jak się robotnicy zapatrują na 
podwyżkę płac o 20 pet? 

— Podwyżka taka nam się należy. 
Wiemy, że będą targi, że przemysłow- 
cy będą usiłowali dać jaknajmniej i 
że w ostateczności przedstawiciele 
zwiążków coś opuszczą, przemysłow- 
cy coś dodadzą, bo będą musieli. My 
liczymy, że targ zostanie uhity na 15 
procent. , 

— Ale jakie jest zdanie robotników 


Łódź, 8 lipca 

„Bonzowie* się nie śpieszą. Wypo- 
wiedzieli umowę... z karygodnym opó- 
źnieniem, gdy już nie można było zwle- 
kać dalej bez obawy narażania się na 
prawdziwy, niewyreżyserowany gniew 
mas robotniczych. Koszty utrzymania 
z miesiąca na miesiąc rosły ptzez rok 
cały, aż wzrosły o całe 30 pet. Umowę 
wypowiedziano dopiero teraz i to aku- 
rat w tym samym czasie, gdy żydow- 
ski przemysł zaczął narzekać na brak 
koniunktury, na zwroty z prowincji, 
na zawalone składy, na. konieczność 
ramszowania dużych partyj towaru... 

Zbieg okoliczności? 

Zapewne... Jeno że w ostatnich cza- 
sach podobnych zbiegów okoliczności 
jakoś coraz więcej obserwujemy. Więc 
iw tym wypadku nikt nikogo za rącz- 
kę nie złapał w krytycznym momencie, 
gdy to tak z rączki do rączki... A pó- 
żniej naraz strajk akurat w momencie, 
gdy to jest najdogodniejsze dla fabry- 
kantów, zwłaszcza żydowskich! 

Zanim jednak poruszymy kilka in- 
nych zbiegów okoliczności, bardzo za- 
stanawiających, zwróćmy uwagę na 
inflację głupoty w pewnych sferach. 

Gdy się zaś mówi o głupocie, należy 
pamiętać, iż jest wiele katcgoryj głu- 
poty. Jest taka sobie niewinna głupota 
„na domowy użytek", głupota olśnie- 


czoną bezczelnościa 


wająca, przejawy której po prostu 
olśniewają widzów i wywołują hura- 
gany zdrowego śmiechu, ale jest głu- 
pota ponura, beznadziejna, tępa i wiel- 
ka — właśnie taka, co to ludzi gubi. 


Najpospołitszym przejawem takiej 
wielkiej głupoty jest megalomania. 


Tknięci taką kategorią głupoty wy- 
obrażają sobie, że tylko oni są sprytni, 
a resztą ludzi niezdolna jest nic za- 
uważyć, ani zrozumieć... 

Od pewnego czasu pomiędzy hitle- 
rowskimi Niemcami a Kościołem trwa 
ostry zatarg, czemu my się zupełnie 
nie dziwimy; tak było juź dawniej. 
Wojna z Kościołem jest niejako cechą 
narodową Niemców. Zaczęło się od 
Lutra, później była Wojna Trzydzie- 
stoletnia, później Bismarck z Watyka- 
nem walczył... To już trwa wieki i ni- 
kogo nie powinno dziwić. Dziwne na- 
tomiast jest to, że teraz Kościół zna- 
lazł najgorliwszych obrońców w... ży- 
lostwie i socjalistach, czyli w tak zwa- 
nym „fołksfroncie' ?! 

Oczywiście był to klasyczny objaw 
tej wielkiej głupoty, o której wyżej 
wspominaliśmy. Nie dlatego, aby głu- 
pota było bronić Kościoła, ale głupotą 
w najwyższym stopniu, jest bronić go 
tylko w Niemczech, a cieszyć się z ak- 
cji bezbożniczej w Z. S. R. R, z pale- 
nia kościołów w Hiszpanii i z mordo- 
wania tam kapłanów. Bo wówczas od 


razu widać, Že jest to robota szyta har- 
dzo grubymi i czerwonymi nićmi! Nas 
zresztą ani te ataki, ani taka obrona 
nie wzrusza. Kościół sam sobie da ra- 
dę z Hitlerem, bo już z moeniejszymi 
sobie umiał radzić, a żydowska obrona 
ani mu w tym nie ząszkodzi, ani po- 
może. Notujemy ten znamienny fakt, 
jako objaw głupoty. Ale to Jeszcze 
„betka* w porównaniu z jej dalszymi 
objawami, Gdy tylko wynikł zatarg 
z ks, arcybiskupem Sapiehą, cała 
„fołksfrontowa'* prasa ryknęła jedno- 
jitym falsetem: „Rozwiązać konkordat! 
Prrrecz z klerrrykalizmem!*, a.. na 
tych samych stronicach „fołksfronto- 
wych* gazetek umieszczono znowu 
wzmianki i artykuliki... o prześladowa» 
niu Kościoła w Niemczech, ostro potę- 
piające hitlerowców za napaści na Ko- 
ściół! 

Czyż trzeba jaskrawszego dowodu 
głupoty? 

Przecie to zupełnie widoczne; że 
„fołksfrontowi* redaktorzy wyobrażają 
sobie, iż prócz nich wszyscy są idiota- 
mi, nie umiejącymi już nie rozumo- | 
wać, ale niezdolnymi nawet do spo- 
strzegania faktów! 

A co najciekawsze, że ten kapitalny 
objaw głupoty figurował zarówno w 
prasie „proletariackiej“, jak i w pis 
smach wyraźnie popierających i popie» 
ranych przez finansjerę i innych „bur- 
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żujów*. Zatem komenda idzie z jedne- 
gð i tego samego sztabu! 

Ale nie na tym koniec. Są teź i dal- 
sze objawy, nie mniej znamienne. Oto 
źre się prasa wielkoprzemysłowa z s0- 
cjalikami, do oczu sobie skaczą, pada- 
Ją wyzwiska z repertuaru, mniejsza 
już czyjego, ale w każdym razie bardzo 
soczyste. Ma się wrażenie, że są to naj- 
zajadłejsi wrogowie... dopóki nikt nie 
dotknie kwestii żydowskiej! A skoro 
tylko lekarze czy technicy uchwalą 
aryjski paragraf, albo jakieś pismo na- 
rodowe napisze, że Żydzi są zakałą 
armii i działają na jej szkodę, spory 
natychmiast ustają! Burżujski „Nasz 
Przegląd* pisze zupełnie to samo, co 
„proletariacki”* „Robotnik“, fabrykanc- 
ka „Prawda radośnie powołuje się na 
„Walkę Ludu* a „Epoka*, prawie pro- 
rządowa, i „Głos Poranny“, prawie ko- 
munistyczny, przedrukowują wzajem- 
nie swe artykuły, Nie ważne, że „bur- 
żuje', że „krwiopijce”, że wyzysk, że 
„proletariusze wszystkich krajów itd"; 
ważne że żydostwo czuje się pokrzyw= 
dzone!.., 

Kto więc uwierzy w walkę klas 
solidarność proletariatu międzynaro- 
dowego, gdy się okazuje, że jest to in- 
teresik wybitnie narodowy żydostwa? 

Ale im się zdaje, że nikt tego nie 
zdoła spóstrzec, nikt nie zrozumie tej 
politycznej „ciuciubabki”, że oni tylko 
mają „kepełe* i „smikałkie*! 

No i kto teraz uwierzy, że zwleka- 
nie z wypowiedzeniem umowy aż do 
czasu, gdy to jest na rękę fabrykan- 
tom, przede wszystkim żydowskim, 
jest niewinnym zbiegiem okoliczności? 
Bo cóż jest obecnie? Umowa wypowie- 
dziana, strajk grozi, prowincja robi za- 
pasy, składy się opróżniasą, a robot- 
nicy..- pracują nadal wedle starej ta- 
ryfy! Czyli, wiadomo, kto skorzystał... 

ha 


Flota szwedzka w Kilonii 


Kilonia. (PAT) Wczoraj przed 
południem przybył tu z 5-dniową wizy- 
tą z Karlskrony pierwszy dywizjon 
szwedzki z pancernikami „Sverige“ i 
„Droóttning Victoria" oraz lotniskow- 
cem „Gotland*, 


Nie ma wyjścia... 

Londyn. (Tel. wł) Nadzieje kół 
politycznych znalezienia wyjścia z im= 
“pasu sprawy Komitetu Nieinterwencji 
poważnie zmalały. Ma to związek z 0- 
statnim nadesłaniem noty gen. Franco, 
który domaga się od Anglii i Francji 
przyznania jego rządowi praw strony 
wojującej. 


Turyści zagraniczni 
na Polesiu 


"Pińsk. (PAT) Wczoraj bawiło w 
Pińsku kilkanaście wycieczek zagrani- 
cznych, m. in. czechosłowacka, nie- 
miecka, rumuńska i angielska. Tury- 
ści zwiedzają osobliwości Polesia. 


Zakaz pewnego sposohu 
witania się 


Sofia. (PAT) W ostatnim czasie 
rozpowszechnił się wśród bułgarskich 
studentów zwyczaj witania się przez 
podniesienie ręki. Ministerstwo oświa- 
ty wydało zakaz witania się w ten spo- 
sób. W umotywowaniu zakazu mini- 
sterstwo stwierdza, że naśladowanie 
zagranicznych wzorów ubliża godności 
narodowej Bułgarów. 


Zamknięcie sesji 
parlamentu francuskiego 


Paryż. (Tel. wł.) Zwyczajna sē- 
sja parlamentu francuskiego, otwarta 
12 stycznia, zamknięta została w 
czwartek o godz. 6.45 po załatwieniu 
przez obie izby calego szeregu projek- 
tów. Dekret o zamknięciu sesji odczy- 
tany został w Izbie Deputowanych 
przez premiera Chautempsa, a w se- 
nacie przez ministra Vincent Auriola. 


~à . 
Kryzys rządowy w Belgii? 
- Bruksela. (PAT). Według wszel- 
kiego  prawdopodobieństwa premier 
van Zeeland będzie zmuszonym do 
zmiany swego gabinetu w związku z 
ńieprzychylnym ustosunkowaniem się 
partii liberalnej do amnestii i da oso- 
by min. sprawiedliwości de Laveley'a 
b przewodniczącego partii liberalnej, 
Liczni katolicy uważają iż rząd 
przesuwa się zbytnio ku lewicy i że 
pożądane jest obsadzenie niektórych 
tek przez przedstawicieli partii kato- 
lickiej. Ten stan rzeczy ustrudnić mo- 
że sprawę i spowodować kryzys mi- 
nisterialny, : . 


AŻ 


Delegacja kapituly krakowskiej ubrezydonta R. P. 


Audiencja delegacji z J. Eksc. ks. biskupem Rospondem na czele miała charakter 


Gdynia (tel. wł.) Wczoraj przy- 
byli tutaj J. E. ks. biskup sufragan 
krakowski dr Stan. Respond i profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, ks. pra- 
łat dr Bystrzonowski, Obaj dostojni- 
cy zamieszkali w Gdyni w zakładzie 
ss. Miłosierdzia przy Rynku Kaszub- 
skim. 

W dniu dzisiejszym zostanie w 
Gdyni przeprowadzona likwidacja tzw. 
zatargu wawelskiego. 

Likwidacja zatargu nastąpi na spe- 
cjalnej audiencji delegacji kapituly 
krakowskiej u Prezydenta R. P. 

Prezydent R. P,, przebywający w 
Juracie na Helu, przybył dziś o godz. 


ściśle oficjalny 

11,30 do portu wojennego w Gdyni i 
zatrzymał się w apartamentach do- 
wództwa floty na Oksywiu. Tam też 
Prezydent R. P. przyjmie delegację, 
złożoną z wybitnych teologów krakow- 
skich, którym przewodzi ks. biskup 
sufragan Respond. 

W chwili gdy telefonuję delegacja 
kapituły krakowskiej udała się na 
Oksywie. (p) 

Gdynia, (Tel. wł) Przyjazd Pre- 
zydenta R. P. do Gdyni celem spotka- 
nia się z delegacją Kapituły Metropo- 
litalnej krakowskiej miał charakter 
ściśle oficjalny. Na powitanie Prezy- 
denta ORP Bałtyk oddał 21 strzałów 


Stalin i towarzysze radzą... 


Na Kremlu zebrała się starszyzna sowiecka, aby radzić nad 
projektem ordynacji wyborczej i aby wybrać przewodniczą- 
cego najwyższej rady ZSRR 


Moskwa. (Tel. wł.) W dniu 7-go 
bm. otwarta została na Kremlu czwar- 
ta sesja centralnego komitetu wyko- 
nawczego ZSRR. Na porządku dzien- 
nym znaduje się projekt ordynacji wy- 
borczej do najbliższej rady ZSRR. W 
prezydium zasiedli Stalin, Mołotow, 
Kalinin, Kaganowicz, Woroszyław, 
Andrejew, Mikojan, Szubar, Kossjor, 
Zdanow i Jeżow. 

Otwarcia sesji dokonał Kalinin, a 
sprawozdanie o projekcie ordynacji 
wyborczej złożył Jakowlew. 


W kołach moskiewskich twierdzi 
się, że Stalin nie zgodzi się na posta- 
wienie swojej kandydatury na prze- 
wodniczącego najwyższej rady ZSRR. 
Dotąd nie zajmuje on żadnego stano- 
wiska w hierarchii państwowej, pia- 


stując jedynie urząd sekretarza par-, 


tii komunistycznej. Stalin — jak za- 
pewniają — wysunie kogoś innego na 
to stanowisko. Kto będzie przyszłym 
przewodniczący rady ZSRR, nie wia- 
domo. 


Wykonanie trzech wyroków Śmierci 
w Berlinie 


Finat sprawy o zamach na lokal hitlerowski w roku 1931 


Berlin. (PAT). Alm: Wade 
ministerstwa sprawiedliwości donosi: 
Dziś rano (tj. 8 bm.) straceni zostali 
34-letni Walter Schulz, 41-letni Paul 
Zimmermann i 53-letni Bruno Schroe- 
ter, skazani przez sąd przysięgłych w 
Berlinie na karę śmierci zą morder- 
stwo i zamach na porządek publiczny, 
Wymienieni, z których Zimmermann 
i Schroeter byli często karani pozba- 
wieniem wolności, wzięli udział w:paź= 
dzierniku 1931 w szczegółowo zorgani- 
zowanym podpaleniu. lokalu S. A, w 
Neukoelln przy Richardstr. 31 w spo- 


sób następujący: Schulz jako organi- 
zator, a Zimmermann i Schroeter przez 
danie strzałów, przy czym gospodarz 
lokalu Boene został zamordowany, a 
dwie inne osoby ciężko ranne. 

Skazanych w tym samym procesie 
na karę śmierci Helmuta Schweersa i 
Brunona Blanka kanclerz Hitler uła- 
skawił, zamieniając im kary śmierci 
na 10 lat ciężkiego więzienia. Ostatni 
dwaj w czasie popełniania przestęp- 
stwa byli jeszcze młodzi i cieszyli się 
dobrą opinią. 


Palestyna ma być podzielona 
pomiedzy Żydów i Arabów 


Jak wygląda projekt podziału, wysunięty przez komisję 
królewską 


Londyn. (Tel. wł) Królewska ko- 
misja do spraw Palestyny wysunęła 
następujący projekt podziału tego kra- 
ju pomiędzy Arabów i Żydów 1) obszar 
arabski, 2) obszar żydowski, 3) część 
pod. mandatem angielskim, rozciągają- 
cą się na północy od Jerozolimy do 
Betleem, na południe z korytarzem do 
morza. pomiędzy Jerozolimą i Jaffa. 
Mandat obejmowałby również teren 
Nazaretu, z właściwą Ziemią Świętą 
i wybrzeżammi jeziora tyberiackiego, 
ochraniając miejscowości o charakte- 
rze świętości religijnej. 


Rekord pływacki 


Kopenhaga (ATE). Dunka, li- 
cząca 17 lat, Wera Kammersjaard, wy- 
plynęła z wybrzeży Zelandii'i dotarła 
do miejscowości Grensa na Jutlandii. 

W linii powietrznej odległość wy- 
nósi 48 km, natomiast biorąc pod u- 
wagę, że musiała płynać w linii lama- 
nej, należy uważać, że przebyła około 
0 km. Wera Kammersjaard czuje się 
dobrze. 


Flota niemiecka rośnie 


Berlin. (Tel. wł.) Wedlug wiaro- 
godnych źródeł, flota niemeicka w dal- 
szym ciągu rozbudowuje się i urasta 
w siłę. Jako jednostki pierwszorzędne, 
flota niemiecka posiada 3 pancerniki, 


Projekt komisji królewskiej musi 
być zatwierdzony przez Ligę Narodów. 

Z racji ogłoszenia projektu podzia- 
łu Palestyny, Żydzi ze względów fak- 
tycznych udają niezadowolonych i 
wysyłają protesty. Natomiast w War- 
szawie na wszystkich instytucjach ży- 
dowskich w dniu ogłoszenia projektu 
wywieszone zostały flagi o barwach 
narodowych żydowskich, eo dowodzi, 
że protesty nie są szczere. Tak czy 
inaczej jest nadzieja, że Żydzi uzyska- 
ja własne państwo, do którego będą 
mogli emigrować, 


4 krążowniki, 1 dywizjon kontrtorpe- 
dowców, 3 flotylle okrętów konwojo- 
wych, 2 flotylle poszukiwaczy min, 2 
flotylle łodzi podwodnych oraz wiele 
innych jednostek bojowych różnego 
typu. 


Bitwa pod Pekinem? 

Tokio (PAT) Ag. Domei donosi, 
iż w środę o godz. 23,40 wajska chiń- 
skie pod dowództwem gen. Sung-Cze- 
Juanga zaczęły ostrzeliwać wojska ja- 
pońskie, odbywające ćwiczenia w od- 
ległości ok. 70 km na zachód od Pe- 
kinu. 

Inna depesza stwierdza, iż w cią- 
gu nocy trwała walką i że jeszcze o 
godz. 6,80 rano słyszano strzały ka- 
rabinowe i armatnie. 


jako salut należny głowie Państwa. 
Prezydent Rzplitej po opuszczeniu tra- 
wlera „Mewa“, którym przybył z Ju- 
raty, przeszedł przed frotemn kompa- 
nii honorowej, a orkiestra marynarki 
odegrała hymn państwowy. 

Przyjęcie delegacji z ks. biskupem 
sufraganem Rospondem na czele na- 
stąpiło w gmachu dowództwa floty. 
Audiencja trwała bardzo krótko. Na 
audiencji obecny był — przybyły spe- 
cjalnie z Warszawy — min. Święto- 
sławski. 

O godzinie 14.20 Prezydent R. P. od- 
jechał z powrotem do Juraty. 

O wyniku audiencji nie wydano 
zadnego oficjalnego komunikatu. 

O godz. 19.20 J. E. ks. biskup Ro- 
spond odjechał z Gdyni w kierunku 
Krakowa przez Poznań. (p) 


J. Em. ks. Prymas Hlond 
wyjechał do Francji 


Poznań, 8. 7. Dziś w czwartek 
o godz. 17 m. 15 J. Em. ks. kardynał 
Prymas Hlond w towarzystwie swoje- 
go kapelana, ks. dra Filipiaka, wyje- 
chał z Poznania do Francji, gdzie w 
miejscowości Bagnolies d'Lurne za- 
mierza odbyć czterytygodniową kura- 
cję. 

Na dworcu w Poznaniu żegnali J. 
Em. ks. Prymasa Hlonda Członkowie 
Kapituły poznańskiej z ks. inf. Rociń- 
skim na czelć oraz woj. Maruszewski. 


Lansbury - 
leci do Mussoliniego 


Londyn. (PAT) George Lansbury, 
poseł Labour Party, opuścił wczoraj 
samolotem Londyn udając się Rzymu, 
gdzie zostanie przyjęty przez Musso- 
liniego, (Wizyta była postanowiona 
tuż po głośnej wizycie Lańnsbury'ego u 
Hitlera. — Red.) 


W sprawie wizyty Neuratha 
w Londynie 


Londyn. (PAT) Agencja Reute- 
ra donosi: W tutejszych kołach ofi- 
cjalnych twierdzą, że wiadomości o- 
kreślające datę wizyty min. von Neu- 
ratha w Londynie są przedwczesne. 


Echa masowego zatrucia 
mięsem 


Moskwa. (PAT) Z Noworosyjska 
donoszą, że śledztwo w sprawie zatru- 
cia się kiełbasą robotników pewnej no- 
worosyjskiej fabryki, ustaliło, że było 
to dzieło akcji szkodniczej nie wyśle- 
dzonych jeszcze dywersantów. Kieęrow- 
nik masarni Zołodnyj, dyrektor biura 
artykułów spożywczych Jelin, kierow- 
nik wydziału handlowego  Koszelow, 
majster masarski Strelecki oraz in- 
spektor sanitarny Hedman zostali a- 
resztówani i będą pociągnięci do od- 
powiedzialności sądowej. 


Pawilon lotnictwa 
na wystawie paryskiej 


Paryż. (PAT). W obecności mi- 
nistra lotnictwa Cota, wielu wybit- 
nych polityków, dyplomatów oraz za- 
granicznych attchós lotniczych doko- 
nano otwarcia pawilonu lotnictwa na 
wystawie. Min. Cot zaznaczył w prze- 
mówieniu, że jest zdecydowanym zwo- 
lennikiem upaństwowienia przemysłu 
lotniczego i wyraził przekonanie, że 
lotnictwo zbliża narody, służąc w ten 
sposób sprawie pokoju. , 


Nowy rekord szybkości 
w lotnictwie 


Rzym. (PAT). Podpułkownik At- 
tilio Biseo, lotniczy adiutant Mussoli- 
niego oraz syn tegoż porucznik Bruno 
Mussolini pobili wczoraj rano świato- 
wy rekord lotniczy szybkości, uzysku- 
jąc z obciążeniem 2,000 kg na przestrze- 
ni 1000 km w zamkniętym kole prze- 
ciętną szybkość 423,618 km na godzinę. 
Poprzedni rekord, wynoszący 380,017 
km, ustanowiony we wrześniu 1935 r. 
należał do ppłk. Biseo. a. 
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Jednym z cudownych zakątków zbomhbar- 
dowanej przez bolszewickich pilotów Kor- 
doby jest most zbudowany w roku 719 
przez Maurów. Most wsparty na 16 lukach 
prowadzi przez rzekę Guadalkwiwir do 
maurytańskiego zamku Carahola. 


Plany sjonistów 


Warszawa (Tel. wł.) Komitet 
centralny organizacja sjonistycznej w 
Polsce ogłosił uchwałę przeciwko two- 
rzeniu jednego Koło Żydowskiego w 
parlamencie oraz wspólnej reprezenta- 
cji żydostwa twierdząc, że organizacje 
które tworzą to porozumienie, nie sia- 
nowią większości, Natomiast syjoniści 
przygotowują kongres Żydów w Polsce. 
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Co piszą inni 


Polityka a Radio 


Warszawski „Dziennik Poranny" 
ogłasza list podpisany przez 400 radio- 
abonentów, skarżących się na to, że 
Radio Polskie stało się narzędziem 
propagandy w rękach jednej partii: 
dawniej „BBWR“, obecnie „OZN“. 

W liście tym podpisani radioabo- 
nenci zapytują, dlaczego Radio Pol- 
skie nie urządza periodycznych trans- 
misyj z innych obozów czy grup poli- 
tycznych ? 

A dalej w liście tym czytamy: 

„Nic nam nie jest wiadomo, aby „Pol- 
skie Radio* zostało zakupione przez jakąś 
jedną grupę społeczną. 

„„.Jeśli sprawa jest trudna do prze- 
prowadzenia, wolimy zrzec się słuchania 
wszelkich audycyj, noszących posmik 
partyjno-polityczny i żądamy, by program 
radiowy był dostosowany wyłącznie do 
potrzeb kulturalnych radiosłuchaczy.* 


W dalszym ciągu autorzy grożą na 
wypadek gdyby list ich pominięty zo- 
stał milczeniem zrzeczeniem się korzy- 
stania z usług Polskiego Radia na 
znak protestu przeciw wprowadzeniu 
jednostronnych momentów politycz- 
nych do programu. 

„Dziennik Poranny“ jest pismem 
„sanacyjnym* o zabarwieniu radvka|- 
nie lewicowym, finansowanym przez 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. 


Nowa ława przysięgłych 
w Krakowie 
Żydowski „Nowy Dziennik", wy- 
chodzący w Krakowie, zamieszcza na- 
stępujące ogłoszenie zarządu miasta: 


„Zarząd m. podaje do wiadomości, że 
w najbliższych dniach przystępuje do spo- 
rządzenia spisu osób powołanych do spra- 
wowania obowiązków sędziów  przysię- 
głycii na rok 1908. 

„Spisy te uskuteczniać będą Komisa- 
riaty Obwodowe, które też doręczą właści- 
cielom realności druki potrzelme do wygo- 
towania spisów. Druki te mają właści- 
ciele realności w myśl pouczenia zamie- 
szczonego na druku dokładnie we wszyst- 
kich rubrykach wypełnić, podpisać i na- 
tychmiast zwrócić do Komisariatu Obwo- 
dowego. 

„Uprasza się właścicieli realności o ra- 
stosowanie się do zarządzenia Zarządu m. 
i ułatwienie w ten sposób czynności Ko- 
misariatom Obwodowym." 


Godna uwagi jest gorliwość 
dowskiego dziennika. 


ży- 


Zaprzeczenie 


Polska Agencja Telegraficzna jest 
upoważniona przez pp. ministra Ko- 
ściałkowskiego i b. ministra gen. Gó- 
reckiego do stwierdzenia, że notatka o 
rzekomym tworzeniu przez nich nowe- 
go ugrupowania politycznego nie od- 
powiada rzeczywistości. 

Ze swej strony nie powtórzyliśmy 
owej notatki uważając ją ra mewaw- 
dopodohną. 
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Nieprawdziwe pogłoski o ucieczce 
inż. Goldbergera 


Do procesu zgłosił się jeszcze jeden świadek 


Bielsko. (Tel. wł) Do „Orędow- 
nika* w Bielsku zgłosił się jeszcze je- 
denanowy świadek do głośnego procesu 
w sprawie Żyda inż,.Goldbergera prze- 
ciw polskiemu robotnikowi Skrzypko- 
wi, który po przeczytaniu „Orędowni- 
ak* z opisem rozprawy w Żywcu przy- 
pcmniał sobie, że również pamięta 
Goldbergera jako komisarza bolszewice- 
kiego w Rosji. 

Nazwisko i szczegółów jego opowia- 


dania na razie nie podajemy, ponie- 
waż nowy świadek oświadcza, ze chce 
zeznawać w sądzie. 

Jak wiadomo, dalsza rozprawa od- 
będzie się w krótkim już czasie — pa 
przesłuchaniu świadków w miejscu za- 
mieszkania. 

Wiadomości o rzekomej ucieczce 
inż . Goldbergera za granicę są nie- 
prawdziwe. (j. p.) 


Komornik skazany na 4 lata więzienia 


Za to, że zdefraudował przeszło 1? 000 złotych 


Piotrków, 8. 7. Wczoraj w Są- 
dzie Okręgowym w Piotrkowie zapadł 
wyrok w sprawie przywłaszczenia so- 
bie 17.600 zł przez b. komornika Jana 
Popielaywskiego. 

Zeznania przesłuchanych świadków, 
których liczba przekroczyła 100 osób, 
były bardzo obciążające, 

Po przemówieniu stron Sąd o godz. 
14 ogłosił wyrok, mocą którego Popie- 


lawski skazany został na 4 lata wię- 
zienia z pozbawieniem praw obywatel- 


skich i honorowych na przeciąg lat 
dziesięciu. 
Popielawskiemu zaliczono araśzt 


prewencyjny. Znajduje się w wiQqzie- 
niu już blisko rok. 

Wniosek obrony o zmianę środka 
zapobiegawszego został odrzucony. 


Echa aresztowania 
byłego starosty Czariockiego 


„Najzżaciętszy na Kaszubach wróg Stronnictwa Narodowe- 
go okazał się nospolitym złodziejem 


W „Słowie Pomorskim“ czytamy: 

„Aresztowany wczoraj były starosta 
powiatu kartuskiego Jerzy Czarnocki 
jest trzecim na Pomorzu starostą z 
okresu „sanacyjnego', który dostaje 
się w ręce prokuratora. Nie dziw te- 
dy, że województwo pomorskie „zyska- 
ło sobie za czasów „sanacyjnych* opi- 
nię najgorzej z całej Polski admini- 
strowanego. Cała prasa polska roz- 
pisywała się przez długie miesiące o 
gospodarce starostów dr Twardowskie- 
go w Działdowie i p. Krawczyka w 
Świeciu. Kiedy chodziło o przyłącze- 
nie kilku powiatów województwa po- 
znańskiego do Pomorza, ludność wiel- 
kopolska w tym względzie zaintereso- 
wana bardzo głośno protestowała prze- 
ciwko temu przyłączeniu, motywując 
swoje stanowisko tym, że administra- 
cja na Pomorzu jest tak fatalna, iż o- 


bawiają się o pogorszenie swoich in- 
teresów gospodarczych i moralnych w 
złączeniu z Pomorzem. 

„Skandal ze starostą Czarnockim 
wyszedł na jaw przed kilku miesiąca- 
mi. Czarnocki został ze stanowiska 
starosty w Kartuzach usunięty z po- 
wodu niesumiennej gospodarki w po- 
wiecie i nadużyć. Sprawą zajął się 
prokurator i od kilku tygodni przesłu- 
chiwani byli liczni świadkowie. Pan 
Czarnecki uchodził na Pomorzu za 
przyjaciela byłego wojewody p. Kir- 
tiklisa, który częściej bywał w Kartu- 
zach i brał też udział w różnych im- 
prezach, które p, starosta w Kartu- 
zach urządzał. 

„Pan Czarnocki był znany ze swej 
wielkiej nieprzychylności dla naro- 
dowców. Znane były praktyki w sta- 
rostwie w Kartuzach, kiedy chodziło 
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WŁAD MATERIAŁÓW ELEKTRO- MMSTALACYJNYCH 


„CEMELIN* ŁODZ, Piotrkowska 103 


Poleca po cenach hurtowych wszelkie 
materiały elektro-techniczne, żarówki 
it p. Tel. 267-67 


n 44897 


o kontyngenty i przepustki na wywóz 
żywca do Gdańska. Rolnicy „niesana- 
cyjni* musieli w starostwie przecho- 
dzić niejako kwarantannę, zanim uzy- 
skali potrzebne poświadczenie. O róż- 
nych interesikach p. starosty mówio- 
no głośno, finansowe swoje sprawy za- 
łatwiał p. C, w swoisty sposób. Nie- 
stety, „sanacja* do ostatniej chwili pa- 
trzała na gospodarkę w powiecie p. 
starosty C. obojętnie, a nawet zamie- 
rzała na pożegnanie skreślić wszystkie 
jego konta debetowe Pow. KKO. 

„Coś przed rokiem zaszedł taki in- 
cydent: p. starosta mocno rozsierdził 
się na Stronnictwo Narodowe i gwał- 
townie je krytykował, że nie ma żad- 
nego programu politycznego. Na to 
znany na Kaszubach narodowiec od- 
powiedział mu, że program Stronni- 
ctwa Narodowego jest bardzo krótki 
i mieści się w słowie „nie kradnij!“ 
Ta odpowiedź ostudziła trochę zapał 
przeciwnika „endeków* na  Kaszu- 
bach. 

„Pan Czarnocki przyszedł do Kar- 
tuz bez fachowego wykształcenia i z 
poważnymi długami z Nieświeża i dla- 
tego zaliczał do swych przyjaciół ks. 
Radziwiłła. 

„W Nieświeżu p. Czarnocki wyparł 
się wiary Katolickiej i przeszedł na 
kalwinizm, by pojąć inną żonę. W Kar- 
tuzach p. Czarnocki często zabiegał o 
urządzanie polowych nabożeństw co 
mu się niestety, udawało. Można so- 
bie wyobrazić gorycz ludności kaszub- 
skiej tak głęboko religijnej, kiedy wi- 
działa, jak władca powiatu, apostata 
nadużywa religii“, 
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„00“ — 60.000 — 0! 


Skierniewice, 8, 7. Przed kil- 
ku laty kosztem 60 tysięcy zł został 
wybudowany ustęp przez władze kole- 
jowe na placu przed dworcem. 

Od wielu jednak miesięcy ten ko- 
sztowny budynek jest stale zamsnięty, 
jak mówią, z powodu zwolnienia ze 
służby inwalidów kolejowych, którzy 
utrzymywali tam porządek. Nie moż- 
na się dziwić wobec zamknięcia ubi- 
kacji, że budynek na zewnątrz jest 
stale tak zanieczyszezony, że urąga ta 
wszelkim prymitywnym wymaganiom 
higieny, a specyficzny odór czuć już 
bardzo daleko. Coś tu jest nie w po- 
rządku. 


Kto chce jechać sleepingiem na Wystawę Paryską... 


Szukamy prawdy o pawilonie polskim 


„Prosto z Mostu“ twierdzi, że jest on „szkaradzieństwem i kompromitacja“, „Kurier 
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strowany*, że „rozłupaną rurą z białego kamienia“, „Kurier Polski, że „Egipt a nawet 
Luksemburg prześcignęły nas w rozmachu, a „Gazeta Polska“ każe nam na słowo wierzyć, 


że „kulturą i smakiem przewyższa mnóstwo pawilonów różnych potęg 


Na wciąż jeszcze niezupełnie otwar- 
tej, a już w całym świecie osławionej 
(a różnych skandalicznych względów) 
Wystawie Światowej w Paryżu bierze- 
miy również my, Polacy, wybitny u- 
dział. Mamy własny pawilon, zbudeo- 
wany kosztem krociowych sum, w któ- 
rym pokazujemy światu nasz wspania- 
lv dorobek narodowy.. 

Jak ta rzecz wygląda w praktyce, 
dowodzą głosy prasy. Więc postu- 
chajmy: 

P. Karol Zbyszewski 
Mostu“ pisze: 

„W trzy tygodnie po uroczystym 
przecięciu wstęgi na śmietniku, gdzie 
ma być Wystawa, jest kolo dziesięć 
gotowych pawilonów na 300 rozpo- 
czętych.- I to same zagraniczne. 
Niemcy, Włochy, Szwajcaria, Kongo 
sprowadziły swoich robotników i 
dlatego zdążyły na czas. Polska 
przysłała pół setki inżynierów, któ- 
rzy rozkazują 15 miejscowym leniom. 

„Polski pawilon wygląda na po- 
większony ustęp, główną jego ozdo- 
bą jest zwykły slup sterczący wpo- 
bok (najmądrzejszy prof. politech- 
niki przyjechał z Warszawy sleepin- 
giem tylko po to, by go ustawić) i 
miniaturowa figurka jakiejś donny 
rozkraczona na dachu. Niezmordo- 
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wany w gaffach Jędrzejewicz nie 
sprzeniewierzył się tradycji: ponie- 
waż jest komisarzem, prezesem, dy- 
rektorem — czy jak tam tytułuje go 
jego kucharka — od polskiego pawi- 
lonu, więc wyszło szkaradzieństwo 
i kompromitacja.“ 


P. Lityński na łamach „Ilustrowa- 
nego Kuriera Codziennego” w artykule 
pt.,Polska kompromitacja na Wysta- 
wie Międzynarodowej“ naszemu pawi- 
lonowi takie m. i. poświęca uwagi: 

„Rozłupana rura z hiałego ka- 
mienia, niczym nie tłumacząca się 
pretensjonalna budowla.. Czyżby au- 
torzy tego cudactwa nie słyszeli ni- 
gdy o francuskim zmyśle humoru? 
Czy nikt z nich nie wpadł na to, że 
pawilon nasz, to — w zwiększonej 
skali jeden z tych znanych paryskich 
blaszanych obiektów, tylko, że ona 
mają sens, którego tutaj nie wypada 
szukać,” 


Publicysta „Kuriera Polskiego“ na- 
ogół pisze e pawilonie naszym pochleb- 
nie, chociaż i on zauważa: 


„Już sam fakt, że takie państew- 
ka, jak Egipt, a nawet Luksemburg, 
prześcignęły nas pod względem roz- 
machu, jest niemiły i wywołać musi 


marny efekt propagandowy." 

Za to w przeciwieństwie do wszyst- 
kich publicysta „Gazety Polskiej" jest 
naszym pawilonem zachwycony. Pisze 

on (dosłownie): 

„Pawilon polski jest świetny!.. 
Kulturą i smakiem przewyższa mnó- 
stwo pawilonów różnych potęg... Ma 
on zupełną odrębność od wszystkie- 
go co na wystawie stoi.. Niech spo- 
łeczeństwo będzie najzupełniej po- 
kojne. Nie stało się nic takiego, cze- 
go byśmy się musieli w najmniej« 
szym stopniu wstydzić.“ 

Tak na słowo nie możemy być spo- 
kojni... Zwłaszcza, że różnice w ocenie 
są diabelnie wielkie. „Gazeta Polska“ 
ntówi nam, że „pawilon polski kulturą 
i smakiem przewyższa mnóstwo pawie 
lonów różnych potęg“, „Kurier Polski“ 
zaś twierdzi, że „takie państewka, jak 
Egipt, a nawet Luksemburg prześci- 
gnęły nas pod względem rozmachu”... 
uie, w tych warunkach na słowo nig 
możemy wierzyć, Dla przekonania 
wątpiących radzimy zorganizować wy- 
cieczkę do Paryża. Może być sleeping... 
Grecja zapłaci! 


Już po napisaniu powyższych słów 
otrzymaliśmy numer wileńskiego ,„Sło- 
wa“, w którym b. marsz. Senatu, prof. 


Szymański, pisze swoje uwagi o pawi- 
ionie polskim na Wystawie Paryskiej 
Trudno nam hędzie streszczać cały 
artykuł p. prof. Szymańskiego. Wy- 
starczy stwierdzić, iż prof. Szymański 
pawilon polski nazywa: „le pissoir Po- 
lonais". 

Nie, salonka stanowczo jest potrzeb- 
na! Chociażby tylko dla redaktorów 
„Gazety Polskiej“, aby jak najprędzej 
skontrolowali ha miejscu swój sąd i 
zamiast uspokajać zaalarmowali 
opinię! 


Zamknięcie zjazdu 


Lwów (PAT.) W pięknie przy- 
strojonej auli Uniwersytetu Jana Ka- 
zimierza odbyło się uroczyste zakoń- 
czenie zjazdu lekarzy i przyrodników. 


Pożegnalne posiedzenie otworzył 
przewodniczący prof. Julian Nowak, 
który zakomunikował, że następny 


zjazd odbędzie się za 4 lata w Krako- 
mie i złożył podziękowania komiteto- 
wi z prof. Renckim na czele oraz 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
pełnego powodzenia zjazdu. Z kolei 
przedstawił nową stałą delegację z 
prof. dr E. Godlewskim na czele, po 
czym sekretarz prof, Poluszyński od- 
czytał wnioski poszczególnych sekcyj 
do.rezolucji zjazdowej. Na zakończe- 
nie prof. dr Wachholz wygłosił wy- 
kład pt.: „Geneza przestępstwa i pra- 
wo kontrastu”, 


0 czas pracy w górnictwie 


Katowice. (Tel. wł.) Związki za- 
wodowe na Śląsku otrzymaty w swoim 
czasie z Ministerstwa Pracy i Opieki 
Spoełcznej trzy projekty dotyczące roz- 
porządzenia Rady Ministrow w spra- 
wie skrócenia czasu pracy w górnic- 
twie na Śląsku, Po zreferowaniu spraw 
poszczególnym zalogom milano się 'w 
tej sprawie szczegółowo wypowiedzieć 
i jeden z trzech podanych czy też pro- 


ponowanych projektów uznać. w 
związku z powyższym przybył w 
czwartek do Katowic generalny in- 


spektor pracy p. Klott, który odbędzie 
z przedstawicielami związków zawodo- 
wych specjalną konferencję. Wynik 
tej konferencji będzie już w dniu 10 
bm. przedstawiony ministerstwu. 


Organizowanie 
dziennikarzy katolickich 


Warszawa. (Tet. wt) W czwar- 
tek w Domu Katolickim odbyło: się 
inauguracyjne zebranie sekcji dzieni- 
karskiej Zjednoczenia Pisarzy Katoli- 
ckich. Sekcja będzie posiadała swe 
koła w tych miejscowościach, gdzie zy- 
ska conajmniej dziesięciu członków. 
Narazie dokonano wyboru tvmczaso- 
wego zarządu koła warszawskiego. 


Na uboczu: 


Ludzie, którzy nie wiedzą 
co jest naród 


Żydo-komunizujące „Wiadomości 
Literackie" ogłosiły na swych .łamach 
ankietę na temat kwestii żydowskiej. 
Oczywiście „ankieta“ był to z góry u- 
pianowany tzw. „kant“ żydowski. Naj- 
przód dopuszczono do glosu dwóch 
antysemitów, a potem spuszczono za 
nimi ze smyczy wyborowe sztuki — 
Zegadłowiczów, Pruszyńskich, Dem- 
bińskich. 
` P, Dembiński, znany komunard, 
przytacza swoje racje filosemickie w 
ostatnim numerze (29) organu salono- 
wych Żydów postępowiczów. Tok ro- 
zumowania p. H. D. nie jest skompli- 
kowany. - Głównym jego odkryciem 
jest... procentowe upośledzenie Żydów 
na wszystkich uczelniach. Albowiem 
spośród studentów pochodzących z 
miasta tylko 23 pet jest na wyższych 
uczelniach Żydów. A ponieważ stano- 
wią oni 30 pct ludności miast polskich, 
są zatem upośledzeni! 

To wyższe obliczenie matematyczne 
dla pewności podkreśla p. H. D. Nie 
koniec na tym. P. H. D. uważa, że ma- 
my bardzo mało inteligencji żydow- 
skiej. co więcej, że trzeba Żydom dać 
„faktyczne równouprawnienie nie tyl- 
ko na uniwersytetach i w zawodach 
irteligenckich (równouprawnienie = 
sic! — dop nasz), lecz i we wszystkich 
innych zawodach, od pracy fabrycznej 
poprzez transport aż do pracy w rol- 
rictwie włącznie”. A ma się to wszyst- 
ko dokonać — pomyślcie państwo! — 
„w imię dobra narodu polskiego"! Nie 
wierzycie? Więc sprawdzie w „Wiado- 
mościach Literackich". 

Na marginesie: panie Dembiński, 
jak u pna z pochodzeniem? 


Strona 4 
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Wyrok na 22 Niemców w Chojnicach 


Organizowali oni względnie uczestniczyli w tajnych obozach 


pracy 


Chojnice. (Tel. wł.) Jak już do- 
donsiliśmy, w Chojnicach toczył się 
proces przeciwko 22 Niemcom, oskar- 
zonym o zorganizowanie zakonspiro- 
wanego i nielegalnego obozu pracy w 
Kęsowie na Pomorzu. 

W środę, dnia 7 bm., zapadł wyrok 
skazujący Armina Drossa, sekretarza 
zarządu głównego „Deutsche Vereini- 


gung“, na 20 miesięcy więzienia, dra 
Gerona Gersdorffa oraz Lieselottę Frei- 
mann na 15 miesięcy więzienia, pozo- 
stałych zaś oskarżonych od 6 miesięcy 
do 2 lat więzienia. 

Sąd wyrok obszernie umotywował, 
dowodząc w zupełności oskarżonym 
popełnienia winy. 


Pioruny sieją zniszczenie! 


Katastrofalne skutki gwałtownej burzy na Śląsku 


_ Katowice (AJS) Przeszła nad 
Sląskiem wielka burza połączoną z u- 
lewą. Po stronie niemieckiej musiano 
nawet na: krótki czas przerwać pracę 
radiostacyj gliwickiej i wrocławskiej. 

W Aleksandrowicach pod Biel- 
skiem (Śląsk Cieszyński) uderzył pio- 
run w główny magazyn fabryki wyro- 
bów Inianych „Lenko“. Wybuchł po- 
żar, który ze względu na wielką ilość 
łatwopalnych materiałów w postaci 
surowca, objął cały magazyn. Przyby- 
ły natychmiast różne straże pożarne i 
które przystąpiły do energiccznej akcji 
ratunkowej. 

Szkody są olbrzymie i przenoszą 
3 miliony złotych. Fabryka zatrudnia 
900 robotników, którzy utracą przej- 
ściowo pracę. Spalone gmachy były 
ubezpieczone. 


$mi 


Rybnik. (PAT). Przeszła tu gwal- 
towna burza, połączona z oberwaniem 
się chmury i piorunami. Wyrządziła 
ona szereg szkód. 

M. in. piorun uderzył w dom Kry- 
styny Podstawowej, rażąc lekko 5-let- 
nią córkę gospodarza. W miejscowej 
szkole powszechnej nr. £ piorun zni- 
szczył instalację elektryczną. Znajdo- 
wała się wówczas znaczna ilość dzieci 
z drużyn jordanowskich, które na 
szczęście nie odniosły żadnego szwan- 
ku. 

W wieży strażackiej w Chwałowi- 
cach piorun wybił wszystkie szyby. 
Poza tym wskutek uszkodzeń w prze- 
wodach elektrycznych na krótki czas 
była nieczynna kopalnia „Donners- 
markt“ w Chwałowicach. . 


ertelna jazda tyklisty 


Mrożący krew wypad ek na ulicy Piotrkowskiej 


Na ulicy Piortkow- 
w godzi- 
straszny 


BO BŁ 2. F 
skiej przy Andrzeja 8 bm. 
nach rannych miał miejsce 
wypadek. 

Rowerzysta. 4-letni Mieczysław Bo- 
janowski ze Zgierza  poślizgnawszy 
się wpadł pod wazon motorowy tram- 
waju linii 11 (pociąg 115). 


SPORT 
Lekka atletyka 


Dwa trójmecze o drużynowe mistrzo- 
stwo okręgu łódzkiego odbędą się w nie- 
dzielę. Spotkanie ŁKS — Sokół — Zjedno- 
czane rozegrane zostanie na stadionie Wi- 
my i rozpocznie się już o godz. 9. Kru- 
szender, Wima i Boruta spotkają się w 
Zgierzu na boisku miejskiego komitetu 
w. f. i p w. o godz. 156. 'Trójmecze te bę- 
dą miały charakter półfinałowy. Należy 
spodziewać się niespodzianek w czasąch 
i wynikach. gdyż w sześciu powyższych 
zespołach gromadzą się najlepsi lekkoa- 
tleci okręgu. 


Lekkoatletyczna drużyna Stanów Zjed- 
noczonych przybędzie do Europy w końcu 
sierpnia dla odhycia tournee w szeregu 
miastach. Kierownik zw. lekkoatletyczne- 
go Stanów Zjednoczonych. Mahoney od- 
mówił rozegrania spotkania z lekkoatleta- 
mi niemieckimi, a to dla względów natu- 
ry nolitveznej. 

Przed mistrzostwami Polski pań. W 
nachodzącą niedzielę odbędą się w Bydgo- 
szczy lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
pań. Dotychczas wpłynęły zgłoszenia na- 
stępujące: Łódź — 6 zawodniczek, Lwów 
— %, Poznań — 12, Śląsk — 10, Pomorze — 
21. Oczekiwane są zgłoszenia od okręgów 
— warszawskiego, krakowskiego, wileń- 
skiego i białostockiego. 


Pływanie 


Mistrzostwa Polski odbędą się osta- 
tecznie w Bielsku w dniach 24 do 26 bm. 
Jak wiadomo Bielsko jest siedzibą żydow- 
skiego klubu „Hakoah“ i należy do ślą- 
skiego OZP. 

Łódzkie władze pływackie chcąc wy- 
słać na mistrzostwa pływackie Polski, 
które się odbędą w dniach 24, 25 i 26 bm. 
w Rielsku, jaknajsilniejszy zespół, zarzą- 
dziły eliminacje, wyznaczając minima. 
Pierwsze takie eliminacyjne zawody od- 
były się w ub, niedzielę ną pływalni ŁKS, 
natomiast w dniu 11 bm. odbędą się dal- 
sze konkurencje: 100 m dow. i wznak pań, 
oraz 100 i 200 m klas, panów. Dotychczas 
zakwalifikowała się na wyjazd do Bielska 
Kowalska (ŁKS), która czyni szybkie po- 
stepy, wykazując doskonałą formę. W 
kankuroncjach męskich sylnacja przed- 
stawia się już gorzej. Pod nieobecność 
Gintera i Elsnera, Którzy odsługują po- 
winność wojskową, pozosłali zawodnicy 
nie wykazują zadowalającej formy. Wąt- 
pić więc należy, czy pływacy łódzcy wyja- 
dą do Bielska. Projektowane jest nato- 
miast wysłanie sztafety kobiecej 3X100 m, 
która ma szanse zajęcia jednego z lèp- 
szych miejsc. Z ramienia ŁOZŻP do Biel- 
ska wyjedzie p, Kędzierzawski, 

Polski Związek Pływacki zawiadomił 
przed paru miesiącami łódzkie władze, że 
przydzielił do Łodzi na miesiąc lipiec a- 


Motorowy nie zdołał już zahamo- 
wać rozpędzonego wagonu i deska o0- 
chronna zmiażdżyła nieszczęśliwego, 
który dostał się pod wagon. 

Niezwłocznie przy pomocy prize- 
chodniów wagon podniesiono i wydo- 
byto sirasznie zmasakrowane zwłoki, 
które przewieziono do prosektorium. 


merykańskiego trenera pływackeigo Ste- 
cepa, który dojeżdżać miał z Warszawy 1 
prowadzić na pływalni ŁKS zaprawę pły- 
waków. Tymczasem zbliża się już połowa 
lipca, a o trenerze amerykańskim w Ło- 
dzi jakoś nic nie słychać. PZP nie raczył 
nawet zawiadomić łódzki związek o zmia- 
nie swej decyzji i czy w ogóle przyjazd 
p. Steepa do Łodzi będzie kiedyś aktual» 
ny. W sprawie tej zarząd ŁOZP plywac- 
kiego wysłał do stolicy pismo, na które 
jeduakże do tej pory nie nadeszła żadna 
odpowiedż. Czas więc aby PZP dał od- 
powiedź na tę zagadkę? 


Międzypaństwowy trójmecz pływacki 
Węgry — Czechosłowacja — Austrią roze- 
grany został w Piszczanach. Wygrały We- 
gry — 43 pkt., 2. Czechosłowącja 82 p. Cie- 
kawsze wyniki byly następujące: 

100 m kl. i 100 m w znak wygrał Len- 
gyel 1:144 oraz 1:12; 200 m Kl.: Fabią (W) 
2:54,8; 4X200 m dow.: Węgry 9:22,2; 100 m 
dow.: Csik (W) 59.8. W piłce wodnej We- 
gry pokonały Austrię 10:0 oraz Czechasło- 
wację 5:1. W niedzielę Węgry gościć będą 
w Berlinie, zdzie spotkają się z reprezen- 
tacją pływacką Rzeszy. (Pat) 


Pieściarstwo 


Do Ciechocinka wyjechał na kilkuty- 
godniową kurację pięściarz łódzki Chmie- 
lewski. Po powrocie z Ameryki Chmie- 
lewski w dalszym ciągu uskarżał się na 
bóle ręki. Dr Hellwig dokonał zdjęcia 
roentgenicznego i stwierdził narośl na 
starym miejscu złamania u nasądy małe- 
go lewego kciuka. Poza tym mjr. Hellwig 
stwierdził ogólne nerwowe wyczerpanie 
zawodnika. 


ŁOZB organizuje w końcu września a- 
kademię sportową z udziałem władz miej- 
skiego i okręgowego urzędu w. f. i p. w. 
Program akademii zawierać będzie pre- 
lekcje na temat korzyści, jakie daje upra 
wianie boksu, przy czym zademonstrowa- 
na będzie racjonalna zaprawa bokserska. 
Podobne akademie mają się odbyć rów- 
nież w miastach prowincjonalnych jak: 
Piotrkowie, Częstochowie, Kaliszu, Siera- 
dzu, Zduńskiej Wol i t. p. 


Piłka nożna 


Mistrzostwo grupy łódzkiej w kl. B — 
sobie zapewnił zgierski Sokół, który w te- 
gorocznych rozgrywkach wykazał rewela- 
cyjną forme. Zesnół Sokoła typowany też 
jest na mistrza okręgu klasy oraz awan- 
suje do łódzkiej kl. A na miejsce spadają- 
sA do klasy niższej rezerwy ligowego Ł 
KS. Z klasy B, da C jak było do przewi- 
dzenia spada mało żywotny klub ży- 
dowski Rar-Kochhy, który w mistrzow- 
skich rozgrywkach zdobył na 18 możli- 
wych tylko 1 punkt. 

Mistrzostwo podokregu kaliskiego F/0ZPN. 
po zaciętych walkach zdobył Kaliski Klub 
Sportowy. bijac w decydującym spotkaniu 
WKS, „Prosna“ 5:0, 
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Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór, wener, i moczopiciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 43 997 


Strzelanie 


Łucznicze mistrzostwa Polski odbędą 
się we Lwowie. Dotychczasowe zgłosze- 
nia uczestników do mistrzostw obejmują 
ponad 200 łuczników i łuczniczek, Star- 
tować będą wszyscy czołowi łucznicy nasi 
z mistrzynią świata Spychajową na cze- 
le. (Pat) 

W drugim dniu narodowych zawodów strze- 
lecko-myśliwskich w konkurencji 200 rzutów a 
mistrzostwo Mazowsza, pierwsze micjsce zdobył 
p. Stanisław Rozenberg, osiągając 151 pkt. (200 
możliwych). 2) Józef Kiszkurno — 184 (po roz- 
grywce), 3) W. Ziegenhirte — 184 

W niedzielę na strzelnicy w Szczęśliwiench 
zakończono ostatecznie strzelania o mistrzostwo 
Polski do 300 rzutków. Według regulaminu w 
niedzielę zawodnicy strzelali do stu rzutków, a 
do ogólnej punktacji 800 rzntków dodawano im 
rezultaty z pierwszych dwóch dni strzelań o mi- 
strzostwo Warszawy i a mistrzostwo Mhzowsza. 

Tytuł mistrza Polski zdobył Stanisław Ito- 
senberg, osiągając znakomity wynik 286 pkt. na. 
500 możliwych. — Mistrz Polski i zeszłoroczny 
mistrz świata, Józef Kiszkurno zajął dopiero 
trzecie miejsce. 

Ostateczny wynik o mistrzostwa Polski: 1) 
Rosenberg 286 pkt, 2) Ziegenhirte 210 pkt., 5) 
Kiszkurno 277 pkt, 4) mjr. Sztukowski 270 p., 
5) Jeziorowski 260 pkt., 6) Czerski 251 pkt. 

Cała ta szóstka tworzyć bedzie reprczenta- 
cyjny zespół polski na mistrzostwa świata, któ- 
re odbędą się w Helsinkach od 80 bm. do 9 
sierpnia. 

W niedzielę zakończone zostały trzydniowe 
strzelania kulawe i śrutowe. 

W strzelanin śrutem do zająca ruchomego 
na 35 m pierwsze miejsce zajął Slawosz Szy- 
dłowski 20 pkt. (na 80 możl.) Szydłowski był 
przed kilkunastn laty mistrzem Polski w rzucie 
oszczepem i reprezentował barwy polskie na o- 
limpiadzie paryskiej w 1924 r. 

W strzelaniach kulowych wyniki były naste- 
pujące, Strzelanie do jelenia na 100 m: 1) dyr. 
Jnusz Regulski 95 pkt. (na 125 możl); w sfrze- 
laniu do małego dzika (pojedyńczego) na 50 m 
Janusz Regulski 80 pkt, (na 125 możl.): zaś w 
strzelaniu do dwóch małych dzików na 50 m dr 
Ciażyński 167 pkt. (na 250 możliwych. 

W Łącznem strzelaniu kulowem na 500 moż- 
liwych punktów pierwsze miejsce zajął kpt. Za- 
leski, zdobywając ogółeni 333 pkt. 


Tenis 


Finałowe spotkanie w strefie curopej- 
skiej pomiędzy Czechosławacją i Niemca- 
mi rozpocznie się w piątek po południu w 
Berlinie. W pierwszym dniu grają Cramm 
i Mpnzel oraz Hecht (Cz.) i Henkel. W so- 
bote ci sami gracze walczyć będą w grze 
podwójnej, a w niedzielę Cramm z Hech- 
tem oraz Henkel z Menzelam, 


Jngosławia i Austria 4:2, Spotkanie o 
puchar środkowo - europejski zakończyło 
się w ostatnim dniu zwycięstwem Jugosło- 
wian. Puncec zwyciężył Austriaka Metaxę 
6:1, 6:1, 6:8, 6:4 a Mitic wygrał z Egertem 
6:4, 6:4, 7:5. 

Polska — Włochy spotkanie o puchar 
Europy środkowej, mające odbyć się w 
dn. 30 bm. do 1 sierpnia w Warszawie zo- 
stało odwołane na prośbę Niemieckiego 
Związku Tenisowego, który w tym czasie 
przeprowadza mistrzostwa Rzeszy. 

Zarząd PZLT zaproponował włoskiemu 
związkowi dwa nowe terminy do wyboru: 
6—8 lub 23—15 sierpnia br. w Warsza- 


wie. (Pat) 
Wioślarstwo - 


Wyznaczone na 11 bm. regaty wioślar- 
skie na jeziorze Trockim zostały odwoła- 
ne z powodu niedostatecznej liczby zgło- 
szeń. 


Nasze transatlantyki 


Warszawa (PAT). „Piłsudski* 
odszedł 6 bm. z Gdyni do N, Jorku, za- 
bierając 661 pasażerów oraz 1.000 ton 
ładunku. Tegoż dnia zawinął do Ko- 
penhagi, gdzie wysadził na ląd 77 pa- 
sażerów, a zabrał 102. Ogółem zatem 
wiezie 686 pasażerów, 1.014 ton ładun- 
ku i 248 worków poczty. Statek spo- 
dziewany jest w N, Jorku 15 bm. 

Dnia 4 bm. „Batory“ odszedł z N. 
Jorku, zabierając 701 pasażerów, m. i. 
liezne wycieczki cudzoziemskie oraz 
Polaków amerykańskich. „Batory“ 
spodziewany jest w Kopenhadze 12 
hm. Do Gdyni przybędzie 13 bm. po 
czym 15 wyruszy na tradycyjną lipco- 
wą wycieczkę północną na fiordy. 

„Pułaski“ jest w drodze do Rio de 
Janeiro „dokąd przybędzie dziś, 


Chleb dla Polaków 


„ W żŻychlinie, pow. Kutno, potrzebny 
jest lekarz dentysta. Potrzebnych infor- 
macji udziela dr Scuze Kalisz, ul. Piłsud- 
skiego 31. 

* 


|. W Błaszkach, pow. Kalisz, potrzebny 
jest lekarz chrześcijanin. Byt zapewnio- 
ny, gdyż okołica jest bogata. Wiadomo- 
ści udzieli p. St. Borkowski, Błaszki. 


Warszawska giełda pieniężna 
z dnia 8 lipca, 

Belgia 89,15. Holandja 290,80, Londyr: 26,20. 
Nowy Jork (czek) 5,2858, Nowy Jork (kabel) 
5.29. Paryż 20.45, Praga 18.42, Sztokholm 135,10, 
Zurych 121,00. Usposohienie ni-jednolite, - 


1 Pipca 


Zaczyna się znów flirt z Niemcami 
na potęgę. 

W tej chwili chodzi o tzw. „pogłę- 
bienie stosunków kulturalnych“. Na 
czym to polega? Teatr, kino, piśmien- 
rictwo, wymiana kulturalna, Pięknie. 
Mamy już niedawno stworzone Towa- 
rzystwo Polsko-Niemieckie, którego 
przewodnictwo objął wprawdzie sen. 
Gołuchowski, b. wojewodą lwowski, 
ale twórczym duchem jest germanista 
z Uniwersytetu Warszawskiego Z. 
Łempicki, występujący często z odezy- 
tami na wyższych uczelniach niemiec- 
kich. 

Skoro się widzi ułatwienia w książ- 
kach i pismach, jakimi szafuje się w 
stosunkach z Niemcami, a równocze- 
śnie napotyka się na trudności w sto- | 
sunkach kulturalnych z Francuzami i 
— to można żywić obawy, czy pogłę- 
bienie stosunków kulturalnych nie bę- 
dzie poniekąd wprzęganiem w orbitę 
wpływów niemieckich. 

Teraz pewne koła skwapliwie sko- 
rzystały z zaproszenia Instytulu Pol- 
sko-Niemieckiego, posyłając czlonków | 
Sejmu i Senatu — rolników do Nie- 
miec. Pojechała spora wycieczka. Czy ! 
po niej nastąpi rewizyta? Czy może 
z kolei zaprosi się niemieckich parla- 
mentarzystów ? 


Sezony teatralne są ukończone. 
Grono aktorów siedzi w stolicy .koń- 
cząc rokowania w sprawie engage- 
ment. Sala teatralna w „Ateneum“ 
stoi pusta, bo Jaracz jeździ po Polsce. 
%ylko chyba temu trzeba przypisać 
wystawienie M. Choromańskiego „Me- 
dycyny i zadrości*, udramatyzowanej 
przez M. Szackiego. 

Kanikuła zaczyna się w stolicy co- 
raz większa; jeden po drugim gubi się, 
uciekając w nieznane po wypoczynek. 
W takim czasie występować z nową! 
sztuką teatralną, to doprawdy odwa- 
ga i wielkie ryzyko. Z lat ostatnich 
najgłośniejsze sztuki, które pomimo 
wakacji ciągnęły i miały olbrzymie 
powodzenie — to głośne „Cjankali” i 
„Szwejk. 

Obie posiadały swoisty genre, Szwej- 
ka robił Jaracz. Cóż to za bajeczny 
był typ. ile wnosił humoru i prawdy 
życiowej. A „Cjankali* ekscytowaly 
młode Żydówki i słusznie oburzały 
młodzież polską, która stanowczo de- 
ruonstrowała przeciw rozkładowemu 
stuczydłu. 

* 


Nie znam „Cjankali*, ale wyobra- 
żam sobie, że uscenizowana „Medycy- 
na i zazdrość“ posiada wiele elemen- 
tów podobnych. Jest tam kilka wypo- 
wiedzeń wybitnie prostackieh, które 
hy nie wyszły nigdy z ust największe- 
mu pornografowi francuskiemu, tak 
brzmią wulgarnie; mamy uwiedzenie 
na scenie wraz z zgaśnięciem lampy; 
mamy typ kurtyzany bezdusznej, od- 
dającej się swym upodobaniom bez lo- 
gicznego i psychicznego uzasadnienia. 

Po co to wystawiono? Na to nikt 
nie potrafi dać odpowiedzi. 

Chyba po to, żeby zająć kilku ak- 
torów i oświetlić salę. Innych moty- 
mów nie podobna się doszukać. Po- 
wieść.  Choromańskiego wywołała 
przed paru laty dużą wymianę zdań. 
Jej uscenizowanie jest wręcz niezrozu- 
miałe. 

Publiczność polska przedsięwzięcia 
nie poprze, a dla żydowskiej — „ Atene- 
um“. jest za daleko. Zresztą lepiej iść 
na przechadzkę, aniżeli na taki wypo- 
czynek, bo żadnych wrażeń esletycz- 
nych tam się nie dozna. 


+ 


Powtórzono wywiąd prof. Bartla, 
tak krytycznie oceniający położenie 
wewnętrzne: 

Bo negalywny stosunek i do „Ozo- 
nu“ i do ustawy akademickiej i do 
komersów i do ordynacji wyborczej i 
do obecnej rzeczywistości — negatyw- 
ny stosunek byłego premlera, pierw- 
szego premiera systemu pomajoweco, 
premiera pięciokrotnie powoływanego 
— to zjawisko osobliwe: 

Lecz gdy chodzi o p. Bartla, jest 
rzeczą znaną i wyprakfykowaną, że on 
lvbj zaprzeczać wszelkim enuncja- 
cjom. ŻZaprzeczył niejednokrotnie ©- 
giaszanym w jego imieniu wywiadom, 
zeprzeczał słowom, jakie miał wyrzec. 
Toteż i teraz oglosił za pośrednic- 
twem pewnej agencji lwowskiej, sto- 
jącej blisko tamtejszego wojewódz- 
twa, zaprzeczenie, odmawiające wy- 


miadowi autentyczności. Á 


Numer 155 


Żyjemy w czasie licznych zaprze- 
czeń. Urządza się konferencje praso- 
we, po których ogłasza się interpreta- 
cje wygłoszonych opinii albo wyja- 
śnienia wręcz zaprzeczające. Czytamy 
dość liczne przemówienia, które wy- 
kończa się, stylizuje, poprawia. Nic 
więc dziwnego, skoro zaprzecza się 
wywiadom. 

Czy jegomość, który wywiad pro- 
wadził i ogłosił — będzie podtrzymy- 


wał autentyczność wywiadu i umie- 
szczonych w nim opinii? 
WARSZAWIANIN. 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 10 lipea 1937 


Strona 5- 


Y Mała kobietko, czy wiesz, 


Ze podobac możesz się też? 
— Ale tylko z włosami jasnymi 
„Hezablondem” tlenionymi — 
Ach, wierz mi, wierz! 
Henryk ŻAK w Poznaniu 


Fabryka perfum, kosmetyków i mydeł toaletowych 


Ponawiamy pytanie i czekamy na odpowiedź 


(zy Loteria przeszła w ręce Żydów? 


„Orędownika* — Kolektorzy w Skierniewicach zmieniają 


Znamienny list do redakcji 


Otrzymaliśmy poniższe pismo 
prośbą o zamieszczenie: 

„W związku z artykułem „Orędow- 
nika“ nr. 147 z dnia 30, 6. br „Czy Lo- 
terię Klasową wydzierżawili Żydzi“ 
wyrażani swoje przypuszczenie iż tak 
się stało naprawdę, ponieważ sam na 
własnej skórze odczułem zażydzone 
stosunki w (Generalnej Dyrekcji Lo- 
terii. 

„W dniu 3. 2. 36 stawiłem wniosek 
o nadanie mi kolekiury. W dniu 7. 2. 
36 r. otrzymałem odpowiedź i warun- 
ki na jakich mogę się starać © przy- 
dział kolektury. Odwrotnie wypełni- 
łem wszystkie formalności | czekałem 
do końca ciągnienia na przydział. W 
dniu 30. 3. 86 r. otrzymałem zawiado- 
mienie, że do 35 loterii prośba moja 
nie została uwzględniona i mogę sta- 
wić wniosek do 36 loterii, co też uczy- 
niłem kolejno aż trzy razy. 


„Widząc jednak, że w ten sposób 
mogę czekać na kolekturę do śmierci, 
gdy w tym czasje Żyd Korzusarz otwo- 
rzył kolekturę w Katowicach, kilka fi- 
lii na Slasku, wysłałem w dniu 22. 6. 


z 


36 r. zażalenie do p. premiera Skład- į 


kowskiego. W piśmie tym wskaza- 
łem na zażydzenie Loterii i prosiłem 
o interwencję w mojej sprawie, stwier- 
dzając, że dzieje się mi krzywda, Jako 
byłemu ochotnikowi z frontu bolsze- 
wickiego į uczestnikowi 8-go Powsta- 
nia Sląskiego. Poinformowałem rów- 
nież Pana Premiera, że w Katowicach 
Żydzi, którzy uciekli przed służbą woj- 
skową zagranicę posiadają kolekturę 


szyldy 


Loterii po Związku Inwalidów Wojen- 
nych, którą poprzednio pod firmą tego 
Związku prowadzili i tak daleko do- 
prowadzili, że obecnie są jej wyłącz- 
nymi właścicielami, a Związek Inwali- 
dów pozbawiony został dochodów. Jest 
to kolektura Żydów Sztybla i Birma- 
na, Katowice, ul. Dworcowa 5. 

„Niezależnie od tego zapytałem Pa- 
na Premiera, czy na blisko 100 kolek- 
tur żydowskich w Łodzi chociaż 10 
pct tych Żydów brało udział w wal- 
kach o niepodległość naszej Ojczyzny. 

„Na pismo to otrzymałem w dniu 
15. 7. 36 r. odpowiedź, że sprawę prze- 
kazał Pan Premier Ministerstwu 
Skarbu, celem załatwienia. Na odpo- 
wiedź z Ministerstwa czekam do dnia 
dzisiejszego. Widocznie sprawa moja 
ze wzgledu na akcenty antyżydowskie 
mojego zażalenia spoczywa pod suk- 
nem, albo też poszła do... żydowskie- 
go kosza. ' 

„Cały szereg znajomych z Tarnow- 
skich Gór, którzy też starali się o ko- 
lektury, oświadczyło mi, że do otrzy- 
mania kolektury niezbędne jest obrze- 
zanie i przejście na judaizm.  Nieste- 
tv nie mam zamiaru poddać się tego 
rodzaju warunkom Jako katolik i 
narodowiec zaczekam aż w Generalnej 
Dyrekcji Loterii rządzić będą Polacy i 
od Polaków będzie zależna. decyzja ko- 
mu kolekturę przyznać. Do p. Marku- 
sa w każdym razie już po kolekturę 
pisać nie będę!. 

„Stwierdzam fakt, że Loteria w 
| Polsce stała się żydowskim folwarkiem 


potentatow i magnatów żydowskich, 


Nowa prowokacja żydowska 
W SOSNOWCU 


Fryzjer wciągnął Polaka do zakładu, gdzie poranit go brzy- 


twą i tepym narzędziem 


Sosnowiec. (Tel, wł.) W czwar- 
tek w godzinach popołudniowych całe 
iniasto zostało zaalarmowane nowym 
napadem Żyda na Polaka. Mówiono 
nawet o morderstwie. 

Okazuje się, że o godz. 11 na ul. Bę- 
dzińskiej fryzjer żydowski Icek Hirsch- 
feld napadł na przechodzącego ulicą 
Piotra Dymarskiego, porucznika rezer- 
wy i wciągnąwszy go do zakładu fry- 
zjerskiego, zadał mu kilka ciosów 
brzytwą w twarz i szyję oraz tępem 
uvarzędziem uderzył Polaka w głowę. 


Napadnięty Dymarski padł w strugach 
krwi. Zabrano go do szpitala. 

Żyd po swym czynie zdołał umknąć 
i zamknął się w mieszkaniu. 

Bliższych szczegółów o stanie ran- 
nego Dymarskiego nie zdołaliśmy uzy- 
skać. Nie wiadomo też, czy Żyd Hirsch- 
feld został ujęty. 

Na mieście panuje niezwykłe pod- 
niecenie. Zostało zarządzone pogolo- 
wie policyjne, wobec obawy zajść anty- 
żydowskich. (šf) 


Echa katastrofalnego pożaru w Poznaniu 


Piorun znów uderzył 


w miejsce katastrofy 


Tym razem grom zranił dwu robotników 


Poznań, 8, 7, Wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych przeszła nad Po- 
znaniem gwałtowna burza. Około go- 
dziny 16 uderzył grom w rumowisko 
zakładów graficznych M. Putiatyckie- 
go, zniszczonych doszczętnie, jak wia- 
domo, dn. 19 maja rb. przez pożar po- 
wstały od pioruna, który zapalił zbior- 
nik z dwoma milionami litrów spiry- 
tusu, własności Spółki Akc. „Akwa- 
wit. Pożar ten, jak wiadomo, odbił 
się głośnym echem w całym kraju. 

P. Mieczysław Putiatycki zatrudnia 
obecnie pięć pracowników przy sprzą- 
taniu pogorzeliska. Tu właśnie, w, gru- 
pę zatrudnionych robotników, uderzył 
grom i poraził dwóch z nich, miano- 
wicie 20-letniego robotnika Stanisława 


Hoppla (ul. Winiarska 71) i 24-letniego 
robotnika Ludwika  Jankówskiego 
(Osiedle Warszawskie, ul. Goplańska 
nr 23). Hoppel otrzymał ranę tłuczoną. 
na prawej łopatce, a Jankowski został 
zamroczony przez uderzenie pioruna. 
Nieszczęśliwym udzieliło pierwszej po- 
mocy pogotowie ratunkowe (tel. 66-66). 

Znamiennym jest fakt, że piorun 
pomiędzy kilkoma wysoko eksponowa- 
nymi obiektami obrał sobie znowu 
najniższe w całej okolicy miejsce i że 
uderzył znowu o godz. 16, a więc o tej 
samej godzinie, eo 19. maja, kiedy to 
spłonęła od pioruna fabryka Putiatyc- 
kiego i wielki zbiornik spirytusu 
„Akwawitu”, (pt) 


— 


których olbrzymie fortuny wyrosły 
właśnie na Loterii. Taki Żyd Kaftal 
w Katowicach posiada około 12.000 — 
losów, z których ma dochód miesięcz- 
ny ca 50.000 złotych, nie mówiąc o ta- 
kich wielkich żydowskich kolekturach 
jak Wolanow, Lichtenstein, Safier, 
Silbigier, „Nadzieja“, Schütz i Chajes 
itd., którzy zagarniają z kieszeni Po- 
laków dziesiątki tysięcy złotych. Naj- 
wyższy czas rozparcelować ten żydow- 
ski folwark, który setkom Polaków 
stworzy egzestencje i pozwoli wzmac- 
niać polski stan posiadania po mia- 
stach. 

„Bardzo wdzięczny jestem Redak- 
cji „Orędownik*, że poruszyła tę tak 
palącą sprawę. Może ten mój głos po- 
ruszy sumienia tych, do których to na- 
leży i krzywda uczyniona nam Pola- 
kom zostanie naprawiona. 

Z poważaniem 
(—) Franciszek Chadziński 
Tarnowskie Góry 
ul. Stalmacha 2.“ 


Od redakcji. Jak nas informają ze 
Skierniewic, właściciele miejscowych 
kolektur Loterij zinieniają swe szyldy 
na nowe, usuwając z treści napisu 
słowo „państwowa”. 

Dowodziłoby to, że kursująca w Ło- 
dzi wersja, jakoby Państwową Loterie 
Klasową przejęli Żydzi, ma jakieś pod- 
stawy. Oczekujemy z niecierpliwościa 
na ofieżalne zdemeńtowanie krażących 
w tej sprawie pogłosek i wyjaśnienia 
prawdy, co jest istotnie z Loterią. 


VEL 


CJ mczynku 


W pismach żydowskich ukazała się 
odezwa w sprawie odruchu społeczeństwa 
polskicgo przeciw mordom żydowskim w 
Brześciu, podpisana przez szereg osób, 
wśród których widnieją nazwiska zna- 
nych już z innych wystąpień filosemitów, 
jak prof. Tad. Kotarbińskiego, W. Szu- 
mańskiego, prof. St, Czarnowskiego, prof. 
Wałek-Czarnockiego i innych. 

Odezwa słaje w obronie „bezbronnej 
najuboższej iudności żydowskiej” i „w 
imię demokratycznych idei wolności” na: 
wołuje do walki z zalewóm obcego du- 
chowi polskiego barbarzyństwa”. 

O tym, że Żydzi mordując polskich żoł- 
nierzy, policjantów i robotników, sami 
prowokują zajścia nie ma w odezwie ani 
słowa. Nie ma też ani jednego słowa, po- 
teniającego te zbrodnie i nawołującego 
Żydów do opamiętania się. 

Wystarczy to stwierdzić! 


* 


Piętnasty międzynarodowy zjazd PEN- 
Klubów nie mógł oczywiście nie zabrać 
głosu w sprawie „prześladowania Żydów. 
Ten temat należy obowiązkowo do „pro- 
gramu postępu". 

Jak w żydowsko-polskich „Wiadomo- 
ściach Literackich* referuje prze'lstawi- 
ciel żydowsko-polskiego świata literackie- 
go p. Słonimski, delegat żydowskiego 
PEN-Klubu zaatakował pisarzy polskich 
za ich „bierny stosunek do gwałtów anty- 
semirkich*, 

„Parandowski — czytamy dalej — w 
paru słowach odpowiedzi zwrócił uwagę, 
że są w Polsce, jak i wszędzie, pisarze 
trzymający się zdala od akiualności. ale 
są i tacy, którzy zwalczają barbarzyńskie 
ekscesy w miarę swych sił i możności”. 

W ten sposób p. Parandowski salwo- 
wał siebie, obecną też na zjeździe panią 
Nałkowską i tow. Czy miał ktokolwiek z- 
nich ochotę i odwagę powiedzieć prawdę 
o Inordowaniu Polaków przez Żydów oraz 
a ssaniu: przez Żydów soków żywotnych 
z polskiego organizmu narodowego? Nie: 
asystowali oni za to ochoczo uchwaleniu 
przez zjazd wmiosku, potepiającego roz- 
ruchy antysemickie. 

Winszt,emy, ale nie zazdrościmy.. 


Spór ze skarbem 
o należności lekarzy 


Warszawa, (Tel. wł.) Od dłuż- 
szego czasu prowadzona jest akcja sa- 
morządu lekarskiego o spłacenie zá- 
ległości Skarbu Państwa z tytułu po- 
mocy lekarskiej udzielanej urzędni- 
kom państwowym. Obecnie sprawa 
została rozstrzygnięta przez czynniki 
rządowe. Zaległości mają być spłaco- 
ne pożyczką konsolidacyjną. Izby le- 
karskie odbyły naradę i postanowiły 
zgłosić protest przeciwko takiemu za- 
łatwieniu sprawy należności lekar- 
skich i domagają się wypłaty ich go- 
tówką. (w) 


Zgon wicem. Ujejskiego 


Warszawa. (PAT). O godz. 9,45 
zmarł podsekretarz stanu w Min. 
Wj Relig. i O., P. prof. Józef Ujej- 
ski 

Prof. Ujejski urodził się w 1883 w 
Tarnowie. Uzyskał doktorat filozofii 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w 
1907 r. W latach 1907-1919 był nauczy- 
cielem gimn. św. Jacka w Krakowie. 
W r. 1917 mianowano go profesorem 
nadzwyczajnym, a w r. 1922 profeso- 
rem zwyczajnym historii literatury 
polskiej w Uniwersytecie Warszaw- 
skim. 

Warszawa. (Tel. wł.) Jak sły- 
chać, resort wiceministra oświaty, któ- 
remu podlegały sprawy akademickie, 
opróżniony wskutek zgonu prof. Ujej- 
skiego, pozostanie narazie nie obsa- 
dzony. (w) 


Naczelnik poczty — 
defraudantem 


Chorzów, 8. 7. Ciekawa rozpra- 
wa o nadużycie odbyła się w Sądzie 
Okręgowym w Chorzowie przeciwko 
b. naczelnikowi poczty Janowi Kocy- 
bie z Radziukowa. Oskarżony pełnił 
funkcję naczelnika poczty w Chorzo- 
wie i przywłaszczył sobie 270 zł, — za 
sprzedane znaczki, a ponadto zmusił 
swego podwładnego urzędnika Józefa 
Piontka pód groźbą rewolweru do wy- 
dania znaczków pocztowych. W koń- 
cu Kocyba podrobit przekazy P. K. 0, 
które użył jako autentyczne. 

Sąd po zbadaniu sprawy skazał b. 
naczelnika poczty na dwa i pół roku 
więzienia oraz utratę praw honoro- 
wych i obywatelskich na przeciąg pięć 
lat. Kocybę sprowadzono z sali Toz- 
praw w asyście policji do więzienia. 


Morderstwo w polu 


Skarżysko Rae 8.7. W dniu 
6 bm. około godz. 2 Barszcz Michał, 
lat 55, mieszkaniec si Koszorów, gm. 
Chlewiska, wraz ze swym synem Sta- 
nisławem udał się na polu pod wieś 
Wymysłów, gm. Szydłowiec w celu pil- 
nowania pola przed wypasaniem, 

Następnego dnia między godz. 2a3 
Barszcz kazał synowi iść do domu, a 
sam pozostał na polu. Kiedy około go- 
dziny 7 rano tegoż dnia 70-letni sta- 
rzec Madej ze wsi Ksozorów przypędził 
krowy na pastwisko, stwierdził, że 
obok swojego pola Barszcz Michał leży 
zabity. 

Na głowie nad lewym uchem i skro- 
nią zabitego widniały ślady od uderze- 
nia tępym narzędziem. Zwłoki na 
miejscu zabezpieczono.  Zarządzono 
energiczne śledztwo za mordercą, 


Wszystkim tym, którzy w ciężkich i bolesnych chwilach okazał 
nam tyle serca I współczucia, a udziałem swym w ostatniej posłudze 
uczcili pamięć naszego ukochanego męża i ojea, £. p. 
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Czy amarte kopalnie odżyją znowu? 


Sprawa koncesji dla spółdzielni bezrobotnych górników 
w Olkuszu 


Olkusz. (PAT) Odbyła się tu kon- 
ferencja z udziałem przedstawicieli 
Min. Przem. i Handlu w sprawie zato- 
pionych kopalń rud cynkowych i oło- 
wianych w Bolesławiu pod Olkuszem. 

W wyniku konferencji postanowio- 
no zaznajomić się z zasobami złóż ru- 
dy cynkowej i ołowianej na miejscu. 
Na podstawie badań i wyników po- 
wzięte zostanie postanowienie Min. 
Przem. i Handlu w sprawie koncesji 


na eksploatację kopalń (przez spół- 
dzielnię bezrobotnych górników, z któ- 
rych inicjatywy badania te podjęto. — 
Red.) 

Należy nadmienić, że pod kierun- 
kiem 2 inżynierów górniczych Intytu- 
tu Geologicznego rozpoczęte już zosta- 
ły pomiary geologiczne i przystąpiono 
do robót wiertniczych sposobem elek- 
trycznym. Badania te portwają jeszcze 
około miesiąca. 


$ił nam do pracy nie zabraknie! 


W Opoczyńskim do karnego szeregu pracy na niwie narodo- 
wej stają solidarnie: chłop, robotnik, rzemieślnik i mlody 
inteligent wiejski 


Opoczno, 8. 7. — Narodowe Opo- 
czyńskie posiada jeszcze garstkę inte- 
ligencji, która nie przestrzega haseł 
narodowy ch, apelujących do bojkotu 
handlu żydowskiego i do popierania 
hasła „Swój do Swego *.. 

Do grupy tych inteligentów należą 
„sanatorzy”, zatrudnieni w instytu- 
cjach państwowych i samorządowych. 
Nie brak także naszego nauczyciel- 
stwa, które po pierwszym każdego mie- 
siąca urządza istny najazd po zakupy 

na sklepy ży dowskie w takich osa- 

dach, jak Drzewica, Żarnów, Przysu- 
cha oraz na dzielnicę żydowską w O- 
pocznie. 

Rola odrodzenia narodowego w 
dziedzinie gospodarczej w powiecie o- 
poczyńskim spada zatem na chłopa i 
robotnika polskiego, którzy z zapar- 
ciem się siebie mimo różnych prze- 
szkód twardo kroczę naprzód, tworząc 
nowe placówki polskie najróżniejszej 
branży, Z nimi w jednym szeregu 
dzieląc trudy i znoje, karnie kroczy 
nowy zastęp młodej inteligencji miej- 
skiej i wiejskiej, szczególnie tej ostat- 
niej, która staje się czynnikiem wyko- 
nawczym wsi polskiej w duchu naro- 
dowym 

Opoczy ńskie jest już prawie na 
wszystkich frontach dobrze okopane. 
Sił nam nie zabraknie, ani zapału. 

W ubiegłą niedzielę założona zosta- 
ła w Opocznie Polska Chrześcijańska 
Kasa Bezprocentowa, na której pomoc 
czekają setki bezrobotnych wsi, osad i 
miasta naszego powiatu. 

Zalegalizowanie tej Kasy ma swoją 
historię. 

W dniu 15 listopada 1936 r. pełno- 
mocnik założycieli Polskiej Chrześci- 
jańskiej Kasy Bezprocentowej, p. mec. 
Stanisław Morysiński: wysłał statut do 
Urzędu Wojewódzkiego w Kielcach z 
prośbą o zatwierdzenie stowarzysze- 
nia. Zatwierdzenie nastąpiło dopiero 
8 maja 1937 r. Starostwo opoczyńskie 
zaś doręczyło je p. .mec. Morysińskie- 
mu w dniu 22 czerwca br. Opoczyń- 
skie musiało zatem czekać na zatwier- 
dzenie Kasy aż 8 miesięcy. 

Jakie to wymowne w okresie kon- 
solidacji! 

W dniu 4 lipca rb. sala Tow. Gimn. 
„Sokół* w Opocznie napełniła się ty- 
mi, którym leży na sercu rozwój han- 
dlu i rzemiosła polskiego. Byli tam 
kupcy, rzemieślnicy, inżynierowie, du- 


Adama Piotrowskiego 


a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu: Władzom, Wydawnictwu 
Drukarni Polskiej i Redakcjom jej pism, Syndykatowi Dziennikarzy 
Wielkopolskich, Towarzystwu Młodych Przemysłowców, Organizacjom 
Społecznym oraz wszystkim Krewnym i Przyjaciołom, Kolegom i Zna- 
jomym Zmarłego, ekładamy najserdeczniejsza 


Bóg zapłać! 


Żona, córka, synowie i rodzina. 


chowieństwo i jeden ziemianin. Wal- 
ne Zgromadzenie zagaił p. mec. Stani- 
sław Marysiński z Opoczna, pełnomoc- 
nik założycieli, mówiąc: 

„Przeludniona wieś garnie się do 
miast, bezrobotni stają za straganami, 
tworzy się „trzeci stan“ — mieszczań- 
stwo polskie.. Mur przeszkód kruszy 
się, kwestia żydowska dojrzała w ca- 
tym społeczeństwie do pozytywnego 
rozstrzygnięcia. Dziś jest konieczność 
przyjścia z zorganizowaną pomocą 
kredytu bezprocentow ego drobnemu 
kupiectwu i rzemiosłu, żywiołowo bu- 
dzącemu się. Instytucję, powierzoną 
nam postawimy na właściwym stano- 
wisku w hierarchii organizacyj, służą- 
cych Narodowi i Państwu Polskiemu.“ 

Na przewodniczącego Walnego 
Zgromadzenia jednogłośnie zebrani po- 
w 'ołali p. Szczęsnego Libiszowskiego z 
Mroczkowa-Gościnnego. Z kolei prze- 
wodniczący powołuje na sekretarza p. 
Władysława Pacholczyka z Opoczna, a 
na asesorów pp.: Franciszka Kłodaw- 
skiego i Aleksandra Ksytę, obudwu z 
Opoczna. . 

Następnie odczytano pismo Urzędu 
Wojewódzkiego w Kielcach z dnia 8-go 
maja 1937 roku, zatwierdzające prze- 
dlożony statut w dniu 17 listopada 
1936 roku, a potem protokół z zebrania 
organizacyjnego Kasy z dnia 15 listo- 
pada 1936 roku. Przewodniczący od- 
czytał statut. Po dyskusji uchwalono 
sumę 100 złotych na wydatki admini- 
stracyjne Kasy i wpisowe od każdego 
członka w wysokości jednego złotego, 
oraz po 50 gr składki miesięcznej. 

Do zarządu jedrogłośnie wybrano 
pp. adw. Stanisława Morysińskiego na 
prezesa, Franciszka Marchwickiego z 
Opoczna na wiceprezesa, Franciszka 
Ptaszyńskiego z Opoczna na skarbni- 
ka, Franciszka Kłodowskiego i Karo- 
la Gustowskiego, obydwu z Opoczna 
na członków Zarządu; na zastępców 
powołano pp.: inż. Józefa Telatyckie- 
go i Włodzimierza Blińskiego, obydwu 
z Opoczna. Do komisji rewizyjnej wy- 
brano pp.: ks. pral. Władysława Gą- 
siorowskiego z Opoczna. Szczęsnego 
Libiszowskiego z Mroczkowa-Gościn- 
nego i inż. Mariana Myronowicza z O- 
poczna, a na zastępców pp.: Karola 
Chmala i Antoniego Stępnia, obydwu 
z Opoczna. 

Walne Zgromadzenie uchwaliło, że 
wysokość udzielanych pożyczek w ro- 


Dla sklepów rabaty. 


zegarki 
poleca 


zegary; 


DUZY WYBÓR. 


Potrzebny od zaraz lub od 1 sierpnia 1937 r. 


mechanik-szofer 


do obsługi motoru Diesla na ropę instalacji elektrycznej | © 
(samochodu marki Tatra. Warunki wynagrodzenia: 600 zł, 
100 q kartofli, 20q zboża, 36 q węgla rocznie; mieszkanie 


pokój i kuchnia i 4 litr mleka dziennie. 


oferty z odpisami świadectw kierować proszę pod adresem :|samodzielny 
Majątek Grodna, poczta Kłodawa, pow. Koło, 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 
«1 


ku bieżącym może wy EE EEE AE i 0 as najwyżej 
200 złotych. 

Po wyczerpaniu porządku dzienne- 
go przewodniczący podziekował ze= 
branym za przybycie i Walne Zgroma- 
dnie zamknął. 


Ceny papieru te same 


Warszawa. (Tel. wł.) Fabryki 
papieru wycofały nowe cenniki z pod- 
wyżkami cen i zastąpiły je innymi, 
które utrzymują dotychczasowe ceny 
papieru. (w) 


Artykuł Greisera 


Gdańsk (ATE) W lipcowym nui- 
merze czasopisma „European Revue” 
ogłosił prezydent Senatu, p. Artur 
Greisęr artykuł, w którym twierdzi, że 
okres 1936/37 jest punktem zwrotnym 
w historii Wolnego Miasta. 

Porusza on sprawy bieżącej poli- 
tyki oraz stosunek Gdańska do Ligi 
Narodów, przedstawiony raczej nega- 
tywnie. 


Zastrzelenie bandyty 


Łódź, 9. 7. Na terenie folwarku 
Masłówek pod Łodzią dozorca nocny, 
Tomasz Bujała, usiłując zatrzymać 
dwóch złodziei, którzy rzucili się nań 
z nożem i siekierą, w obawie o swe 
życie zastrzelił jednego z nich, jak się 
okazało 27-letniego Stanisława Ziela- 
ka. znanego w okolicy bandytę. Drugi 
z napastników zdołał zbiec. 


Zatrudnianie bezrobotnych 


Warszawa. (Tel. wł.) Fundusz 
Pracy zaczął przesuwać bezrobotnych 
z okręgów przemysłowych na tereny, 
gdzie ilość bezrobotnych jest znikoma. 
Pierwsza grupa z okręgu przemysło- 
wego w Sosnowcu w ilości 150 osób 
wyjedzie w najbliższych dniach na 
Polesie, gdzie są prowadzone na wiel- 
ką skalę roboty ziemne. Płace robot- 
ników tych wynosić będą dziennie 3.50 
do 4 złotych. (w) 


Proces Fleischerowej 


Kraków. (Tel. wl) Termin pro- 
cesu towarzyszki śp. Parylewiczowej, 
Żydówki tarnowskiej Flei <cherowej, 
został już wyznaczony, a poszczegól- 
rym oskarżonym i świadkom dorzczo- 
mo już wezwanie na rozprawę. 

Rozprawa rozpocznie się w dniu 23 
sierpnia i trwać będzie do 31 sierpnia, 
tj. 8 dni (29 sierpnia przypada niedzie- 
la). Wśród świadków, którzy zeznawać 
będą w czasie tego procesu, już dzisiaj 
duże zainteresowanie budzi osoba p- 
Dlouhy'ego. b. szefa per sonalnego Min. 
Sprawiedliwości z czasów prezesowa- 


„T. U. R.“ — wyrzuca obrazy 


Bielsko. (Tel. wł.) We wsi Me- 
szna Górna, pow. Biała, bawiło wy- 
cieczka Tow. Uniwersytetów Robotni- 
czych z Katowic, która zatrzymała się 
u góralki Katarzyny Przybyta na 
wzgórzu Magura. Kiedy jednak uczest- 
nicy wycieczki zażądali od gospodyni, 
aby zdjęła ze ścian religijne obrazy, 
na ich miejsce chcieli zawiesić Ada 
wony proporzec, dzielna góralka prze- 
pędziła ich ze swojego domu. 

Tę samą wycieczkę kupiec Józef 
Pezda dwukrotnie przepędzał ze swego 
ogrodu na zrywaniu róż i czeresni, 

Prawdziwie „uniwersytecką“ kul- 
tura!.. (i. p.) 


tel. 157 - 60 


Dla sklepów rabaty, 


Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 


w. SZYMAŃSKI 
Łódź, Główna 41, 


RESZTKI 


na ubrania męskie. płaszcze, 

letnie. komplety i suknie dam- 

skie oraz na mundurk poleca 
tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, ul. Newrot 13 
wejście z bramy n 4400 


Niklowanie i Srebrzenie 
zlocenie. chromowanie i wezel- 
kie roboty wchodzące w zakres 
gaivanisacji wykonuje solidnie 
gwarancją i po cenach 
przyste nych 
OHROMOWNIA* 
ŁÓDŹ. Piotrkowska 158 
ot, parter w podw. Wł 
WOT b. 
AMAK“ J. Gar- 
, Górski, n 41872 


i platery 


n 42311 
CENY NISKIE 


Tylko poważne| pop. 


prac, Tj 
z 27 383| bara i 


Kalendarz rzym.-kzt, 
Piątek: Zenona m.. 
Weron. 


Lipiec 


Sobota: 7 br. śpiących 
Kalendarz słowiański 

Piątek: Cyryla 

Sobota: Radziwoja 


Słońca: wachód 3,41 
zachód 20,14 
Długość dnia 16 g. 33 min. 


Księżyca: wschód 5:29, zachód 20,39 
Faza: 1 dzień po nowiu 


Adres redakcji 1 administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK . 


Nocy dzieiejszej dyżurują apteki: Kasperkie- 
wiez Zgierska 54, Rychter ; Łoboda, 11 Listor 
pada 8%, Zundelewicza (Żyd) Piotrkowska 25. 
Bojarski i bchatz, Przejazd 19, Rytel Koper- 
nika 26. Lipiec (Żyd), Piotrkowska 193. Kowal- 
ski + Saka, Rzgowska 147. 


Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
sklego 102-90, pogotowia P, O, K, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10. 


TEATRY 


Teatr Miejski Park Staszica g godz. 2l-ej 
„Dudek*, 


KINA 


Capitol — „Głos serca", 

Corso — „Madame Dubarry“ i 
Chin". 
Ikar — „Dwa dni w raju", 
Oświatowy — „Sinz-Sinz* i „Armia Ewy", 
Palace — „Varietes*, 
Przedwiośnie — „Metropolitan". 
Rialto — „Miasto Anatol", 
Stylowy — „Tredowata', 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego. Oddział Łódzki P, T. K, organizuje 
w miesiącach lipcu i sierpniu rb. następu- 
jące wycieczki: w dniu 11, 7 rh. do Pjotr- 
kowa-Sulejowąa i w dolinę Pilicy, wyciecz- 
kę prowadzi p. W. Kałużny; w dn, 18. 7. 
rh. do Sieradza; w dn. 25. 7. rb. do Luto- 
mierska Mikolajewie Wodzierad, 
prowadzi dr J+ Dylik; w dn, 1, 8. rb. do 
Konina, prowadzi p. Kaszyński; w dn. 8 
8. rb. do Tomaszowa — Inowłodzą — Ująz- 
du, prowadzi p. Kałużny; w dn. 15. 8. rb. 
do Poddębie i Uniejowa, prowadzi p, Mix; 
w dn. 22 8. rb. do Grotnik, prowadzą pp. 
Rutkowski i Mix; w dn, 29. 8: rb. do Luto- 
ieska — Szydłowa — Puczniewa, pro- 
wadzi p. Mix. 

Zapisy na wycieczkę da Piotrkowa — 
Sulejawa i w dolinę Pilicy przyjmuje se- 
kretaniat Oddz. P, T. K. w Łodzi. Al, Ko- 
ściugzki 17 we wtorki i piątki w godz. od 
18—20. Koszt wycieczki dla członków zł 
450, dla gości 480 zł. Wyjazd w dniu 11. 
7. rb. o godz. 7, powrót w godzinach wie- 
czornych. 

Odczyty związane ściśle z programem 
prac Oddziału rozpoczną się w miesiącu 
wrześniu rb., natomiast w miesiącach lip- 
cu i sierpniu odbywać się będą pogadan- 
ki. ma których członkowie podzielą się 
wrażeniami z odbytych wycieczek « 

Czlonkowie Towarzystwa pragnący za- 
opatrzyć legitymacje w nalepkę Ligi Po- 
pierania Turystyki na rb, nroszeni są o 
zgłasząnie zapotrzebowań przynajmniej 
na tydzień wcześniej. 


KOMUNIKATY 


Komitet Niesienia Pomocy Biednym 
Narodowcom przy Zarz. Okręg. Str. Nar. 
w Łodzi, niniejszym zwraca się z gorącą 
prośbą do członków i eympatyków o ła- 
gkawą pomoc w naturze lub gotówce. — 
Ofiary na ten cel przyjmuje sekretariat 
Str. Nar. w Łodzi. ul. Piotrkowska rur. 86. 

Komunikat „Pracy Polskiej”, Zarzad 
Główny Prac. Przem. Wiłókien. „Prąca 
Poleka'* w Łodzi zawiadamia, że w sobotę. 
dnia 10 lipca rb. o godz 19 w lokalu wla- 
snym przy ul. Bandurskiego 9/11 odbędzie 
się zebranie delegatów i mężów zaufania. 
Na porządku obrad sprawa zawarcia no- 
wego zbiorowego ukłądu pracy. 


NADESŁANE 


Podziękowanie. Tą drogą skladam pp. 
przedstawiciołom władz państwowych, sa- 
morządowych, wojskowych, organizacjom 
wejskowym, spolecznym, instytucjom, fir- 
mom. sklepom» właścicielom nieruchomo- 
ści — wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do uświetnienią u- 
roczystości „Tygodnia Morza* na terenie 
m. Lodzi — gorące wyrazy podziękowania. 

Przewodn. Komitetu „Tygodnia Morza* 

Wł Laugner, gen. brygady. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Obywatelski Komitet przystępuje do 
inkasowania dotychczas niewpłaconych 
świadczeń. Dnia 5 bm. odbyło się zebra- 
nie Sekcji Zbiórki Lokalnego Komitetu 
Funduszu Pracy. 

Głównym tematem obrad wymienione- 
ga zebrama była sprawa inkasowania 
świadczeń na pomoc zimową od tych o- 
sób, które ofiar nie wpłąciły lub wpłaciły 
częściowo. 


Prenumerata 
Orędownika 


Piątek 


„Piekło 


miesięcznie (7 wydan 
odnoszenie do. domu 


inos powiednia 
miesięcznie 2.34 zł, kwartalnie 7,— 


Numer 155 


W związku z tym postanowiono skiero- 
wać delegatów Komitelu do tych osób. ce- 
lem ustalenia przyczyn nie wywiązania 
się z obowiązku obywatelskiego. Nazwi- 
ską osób. które się „złośliwie” uchylą od 
świadczeń na pomoc zimową bezrobotnym, 
będą podane do wiadomości władzom cen- 
ralnym Komitetu. 

Sprawy spieniężenia ofiarowanych w 
swoim czasie na pomoc obrazów oraz u- 
rządzenia imprez, przekazano podsekcji 
imprezowej. 

Przyjęto do wiadomości pismo Fundu- 
Bzu Pracy, ża 50 pet wpływów zainkasowa- 
nych z zaległych świadczeń, zostanie 
przekazane lokalnemu Komitetowi na do- 
raźną pomoc bezrobotnym i najbiedniej- 
szym w Łodzi, 

Komisje odwoławcze i podsekoja im- 
prezowa będą urzędowały w lokału biura 
Wydziału Opieki Społecznej Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi, ul. Zawadzka nr. 11. dru- 
gie piętro: 

Uruchomienie linii autobusowej Łódź- 
Łagiewniki, Dyrekcja tramwajów pod- 
miejskich uruchomiła z dniem 8 bm. no- 
wą linię autobusową z Łodzi (ul. Brzeziń- 
ska) do Łagiewnik. Na linii tej kursuje 
kilka wygodnych autobusów, co nareszcie 
stwarza dla miasta Lasu Łagiewniki, 
dzielnicy znacznie już rozbudowanej, po- 
ważne widoki dalszej rozbudowy, która 
dotychczas szwankowała z braku odpo- 
wiedniej komunikacji ze śródmieściem. 

wycieczki dzieci łódzkich nad morze, 
Komisja wojewódzka kolonij letnich or- 
ganizuje specjalne wycieczki nad morze 
dla szerokich rzesz uhogiej dziatwy, prze- 
bywającej na koloniach letnich, orzanizo- 
wanych przez władze miejskie, ubezpie- 
czalnię i inne instytucje. Samorząd lub 
organizacja, opieckująca się daną kolonią, 
zaopatruje dzieci w żywność oraz leki, a 
komitet kolonii przydzieli instruktorów 
oraz lekarzy, którzy w czasie wycieczki 
pełnić będą służbę opiekuńczą. Ogólem 
ma wyjechać z Łodzi około 4000 dzieci w 
dwóch grupach; I — 18 bm., II — 18 sier- 
pnia. Wycieczki będą kilkudniowe, da- 
dzą dzieciom wypoczynek oraz okazję do 
zwiedzenia poriu i wybrzeża. 

Dur brzuszny rozszerza się, Mimo prze- 
ciwdzialania władz dur brzuszny w mie- 
ście rozszera sę i w ostatnich 3 dniach za- 
notowano dalszych 20 zachorowań: Nicza- 
leżnie od zaostrzenią ronrcayj na osoby, 
które uchylają się od zglaszania wypadku 
zachorowania. izolacji chorego, dezynfek- 
cji itp. specjalne komisje sanitarne roz- 
toczą ostry nadzór nad miejscami sprze- 
daży owoców, słodyczy i artykułów spo- 
żywczych, albowiem jak stwierdzono, 
(szczególnie w sklepach żydcewskich) stan 
aanitarny pozostawia wiele do życzenia i 
artykuły sprzedawane są w stanie zanie- 
czyszczonym. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Wzrost koszłów nirzymania. Komisją 
wojewódzka ma wczorajszym posiedzeniu 
ustaliła, że koszty utrzymania w Łodzi w 
czerwcu rb., w porównaniu z majem, 
wzrosły o dalsze 0,3 proc. Okazało się 
więc, że aczkolwiek nicznacznie, koszly 
utrzymania rosną nadal. 

Spekulacje cukrem. Ze względu ną 0- 
kres sporządzania marynat i konfitur o- 
becnic — jak zresztą i w innych latach o 
tej porze — wzrósł niepomiernie popyt na 
cukier. Ponieważ jednak przydział  cu- 
krowni następuje opieszale a hurtownie 
nie mialy rezerw, przeto od dwóch dni w 
Łodzi i okolicy zabrakło cukru, Daje to 
okazję do spekulacji i podwyżki ceny przez 
detalistów. Wiadze zwróciły na to uwa- 
ge i zwalczają spckulację. Możchy Wyż- 
sze władze zabrały się z kolci do kartelu 
cukrowniczego i hurtowników. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Ubezpieczenie chałupników napotyka 
na trudności. Sprawa ubezpieczenia cha- 
łupników jeszcze przed dwoma miesiąca- 
mi została unormowana odpowiednimi 
zarządzeniarmi władz cetnralnych, obec- 
nie zaś chodzi o wprowadzenie tych prze- 
pisów w drodze zarządzeń władz lokal- 
nych, zgodnie z potrzebami zarówno sa- 
mych chałupników jak i nakładeów. 

Ponieważ ubezpieczenie chalupników 
jest nic na rękę nakładcom, gdyż pozba- 
wia ich żródła wyzysku i produkcja wów- 
czas przez chalupników nie byłaby tań- 
szą od narmalnej, to też chałupników na- 
kładcy czasowo nie zatrudniają, lub też 
w inny sposób utrudniają rejestracje, któ- 
ra jest nieodzowną dla wprowadzenia 
abowiązku ubezpieczeń. Władze w odnie- 
sieńniu do tego rodzaju komhinatorów-na- 
kładców postąnowiły obecnie zastosować 
represje karne, by sprawę ubezpieczenia 
doprowadzić ostatecznie do końca. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Przed strajkiem sezonowców. Związki 
zawodowe robotników sezonowych inter- 
weniowały w urzędzie wojewódzkim w 
spruwie podwyższenia płac robotnikom 
sczunowym a 20 proc. i rozszerzenia pracy 
do 6 dni w tygodniu, Ponieważ wladze 
oświadczyły, że załatwienie tych spraw 
leży w kompetencji Ministerstwa Opicki 
Społecznej i Funduszu Pracy, władze wo- 
iewódzkie nie mogą ich załatwić. 

Wobec takiego oświadczenia posłowie 
podjęli interwencję w Ministerstwie Opie- 
ki Społecznej, a ponadto 10 bm. wyjedzie 


godniowo), z odbiorem w agenturach 2.35 al. Za 
dopłata, Na pocztąch i u listonoszów 
„ Poczta ureyim eje zamówienia tylko 
— Pod oleee 


ma 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). opaską w 
3— zł miesięcznie Naklad i czcionki: Drabarna Polska, Spólka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 
10. Rękopisów tenan wongo akcja nie zwracź. r 
w sze wypadków spowodowanych siłą wyższą, w  sakladsie, aezów A „ wyda 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 10 lipca 1937 


ctwo nie 
numerów lud odezk ania. 
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ZE 


do Warszawy specjalna delegacja związ- 


kowa. O ile hy te zabiegi nie odniosły 
skutku, na posiodzeniu  międzyzwiązko- 
wym w dniu 12 bm. zostanie powzięta u- 
chwała odnośnie dalszej akcji, tzn. zgod- 
nie z poprzednio zajętym stanowiskiem 
ma być proklamowany strajk powszęch- 
ny na robotach sezonowych. 

Zakończenie strajku w fabryce Kajzera. 
Wczoraj odbyła się konferencja w spra- 
wie zlikwidowania sirajku okupacyjnego, 
jaki wybuchł przed kilku dniami na tle 
niewypłacenia należności urlopowych w 
fabryce Kajzera (Trębacka 15), Konferen- 
cja doprawądziła do porozumienia w tym 
sensie, że 10 bm. firma wypłaci należno- 
ści, wobee czego strajk przerwano. 


JUDAICA 


Niedziela nie dla nich. Przed rokiem 
na skutek energicznych wystąpień władz 
policyjnych, ukrócono nieco żydowstwo, 
które rozzuchwalone do ostatnich granie, 
niemal oficjalnie uprawiało handel w nie- 
dziełe i święta i to w czasie nabożeństw 
w kościołach. 

Obecnie znów po pewnej przerwie 
wprawdzie nie tak zuchwale, nie mniej 
jednak hardzo często Żydzi uprawiają 
handel od tyłu, Winę w dużej mierze po- 
noszą Polacy, którzy nie wstydzą się ku- 
pować u Żydów i to w dodatku w czasie 
niedzieli, choć według przepisów prawa 
na równi ze sprzedającym narażają się na 
odpowiedzialność, 

Liczyć należy, że władze zainteresują 
się żydowskimi składami i roztoczą nad 
nimi skuteczniejszą opiekę. 

Nie chcą opuścić rudery, Inspekcja bu- 
dowlana Zarządu Miejskiego po przepro- 
wadzeniu badań wydała nakaz zburzenia 
domu przy ul. Gdańskiej 16, należącego do 
Gutmana. W domu tym zamieszkuje 15 
rodzin żydowekch, które za pośrednic- 
twem żydowskiego stow: lokatorów od- 
wołały się do urzędu wojewódzkiego. Po 
zbadaniu urząd wojewódzki decyzję o 
zniesieniu rudery zatwierdził i eksemieja 
lokatorów wyznaczona została na 8 lipca 
rb. Z kolei więc stow. żyd. lokatorów in- 
terweniowało w Zarządzie m. Łodzi i 
wskazując na brak potrzebnych środków 
na wynajem innych mieszkań zdołało u- 
zyskać odroczenie eksmisji na 6 tygodni. 
Nie mniej ruderą zostanie zniesiona: choć 
z opóźnieniem .Zaznaczyć należy, że oma- 
wiany dom jest niebezpieczny nietylko 
dla samych lokatorów. ale grozi zawale- 
niem, wobec czego odroczenie rozbiórki 
jest co najmniej niewskazane. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Samobójstwa, W mieszkaniu swym przy 
ul. Browarnej 26 w celach samohójczych 
zatrauła się suhlimatem <27-letnia Janina 
Myszkoweka. Despcratkę znaleziono nie 
żywą już. Powodem rozpaczliwego kroku 
były nieporozumienia rodzinne. 

W Andrespolu pod Łodzią 25-1etnia 0l- 
za Szejn na Le sporu z eąsiadką która 
posądzalą ją o kradzież, w przystępie a- 
taku nerwowego przerżnełaą sobie gardło 
brzytwą „Samobójstwo mialo miejsce pod 
czas nioobceności męża, lo też gdy sąsie- 
dzi zaularmowani krzykiem malego dziec- 
ka przybyli na miejsce, zastali już zimne 
zwłoki desperatki. 


KRONIKA SĄDOWA 


Nieudane wystęny złodziejskie, Na 
Bałuckim Rynku w poczekalni tramwa- 


jów dojazdowych jakiś rzezimieszcek wy- 
ciąznal Alfonsowi Osmulskiemu (Wawel- 
ska 84) zegarek z dewizka wartości ponad 
100 zlotych. Poszkodowany spostrzegł 
kradzież, wszczął krzyk i złodzieja ujęto. 
Zatrzymanym okaza] sie lan Kuliński z 
ul. Inflanckiej 7. Kulińskiego osadzono 
w areszcic. 

— Eugeniusz Michalak z ul. Polskiej 
nr. 22 w składzie win i wódek Tadeusza 
Kraszewskiego przy ul. Pabianickiej 50 
pod pretekstem żebraniny ściągnął pół li- 
tra wódki, lecz został zatrzymany i prze- 
kazany policji. 

W nocy na 20 kwietnia rb. policja za- 
trzymała trzech złodziejaszków, wiozą- 
cych łup, pochodzący z włamania do skla- 
du Gartena przy ul. Nad Łódką 8. Łup 
wartości ponad 1000 zł zatrzymano. Zlo- 
dziejami okazali się Izaak Farber, Karwcl 
Mil i Sender Ajzen. Sąd Okręgowy w Bo- 
dzi skazał wszystkich trzech po 1 raku 
więzienia. 

Ukarana złośliwość, Tadeusz Ilentszel 
zam. przy ul. 6 Sierpnia 18, robolnik na 
oddziale drukarni w zakładach I. K. Po- 
znańskiego przy ul, Ogrodowej 17, dopu- 
ścił się bardzo złośliwego żartu, Miano- 
wicie nalał swemu koledze robotnikowi 
Walentemu Chwalbińskiemu do butelki 
od kawy ługu. Chwalbiński nie spostrzegł 
zamiany i napił się trującego płynu, wsku- 
tek czego zmuszony był opuścić pracę. — 
Sąd starościński za złośliwy ten żart ska- 
zał Hentszla na 40 zł grzywny lab 10 dni 
aresztu. 

Ukarany zalotnik W dniu 9 kwietnia 
rb, Stefan Mazerant (Rokocińska) łomem 
uderzył w głowę Ignacego Przybyłego, pa: 
wodując pęknięcie czaszki. Powodem zaj- 
ścia było to, że Przybyły zalecał się do 
żony Mazeranta. Rannego zaloinika w 
szpitalu uratowano od śmierci. Wczoraj 
Mazerant stanął przed sądem, który u- 
względniając łagodzące okoliczności, ska- 
zał go na 6 miesięcy więzienia. 


Centrala 


KRONIKA PABIANIC 
BIK PREZ KI" UDO ACK ROZA 
Kino Ośyiatowe — „Wyprawa na Mon: 


gò". i 
ù Kino Luna — „Na straży prawa. 


Poświęcenie sztandaru. W dniu 11 bm, 


odbędzie się w  Dobroniu poświęcenie 
sztandaru Koła Gospodyń Wiejskich z 
Chechla. 


1600 dzieci szkół powszechnych pojedzie 
do Gdyni. Urząd Wojewódzki organizuje 
wycieczkę do Gdyni dla dzieci szkół po- 
wszechnych z miejscowości: Łodzi, Ozar- 
kowa i Pabianic. Ogółem pojedzie 1600 
dzieci na koszt miast i to z oddziałów VII, 
VI i V .Pierwsza grupa wyjeżdża 18 lipca 
II zaś 17 sierpnia. Z Pabianic weźmie u- 
dział w tych wycieczkach 20% dzieci w 
dwóch grupach po 100 dzieci chłopców i 
dziewcząt. 

Żydzi okradają się wzajemnie, Rafalo- 
wicz Abraham, zam. w Pabianicach, plac 
gen. Dąbrowskiego 5 zameldował w poli- 
cji, źe drugi żyd Abe Klein, zam. w Ła- 
sku, przy ul Kilińskiego 31 „przywłaszczył 
sobie jego weksle na ogólną sumę 2020 zł. 
Policja robi odpowiednie dochodzenie, 


Handlarze Żydzi znęcają się nąd zwie- 
rzętami. Policja tut. zatrzymała ostatnio 
Żyda Mrakowicza Lajzera: zam. w Wie- 
luniu, ul. Palestrańska 4, który przywiózł 
do Pabianic drób w małych ciasnych klat- 
kach, skazując nieszczęsne stworzenia na 
okropne męczarnie. 


Amatorzy lodów żydowskich: Wyetar- 
czy się tylko w upalne dni przejść obok 
sklepików żydowskich, a zobaczyć tam 
można ciekawy obrazek. Oto w brudnych 
sklepikach tych zauważyć można niejed- 
nego jeszcze żydofila dylektującego ię 
lodami żydowskimi. Polacy ci mając pod 
nosem tyle czystych sklepów chrześcijań- 
skich wolą je pominąć i zajadać lody z a- 
romatem „czosukowym*, Smacznego! 


Upiększenie skwerku przed Teatrem 
Miejskim, Czas najwyżezży, że Zarząd Miej- 
ski zarządził uporządkowanie dwóch 
skwerków przed Teatrem Miejskim. gdzie 
mieści się kino „Oświalowe”, a które zdep- 
tane, zarośnięte zielskiam robiły okropne 
wrażenie. Obecnie posądzono tam barwne 
kwiaty, nadające temu najwięcej uczę- 
szezangemu miejscu zupełnie inny widok. 


KRONIKA ZGIERZA 


Msza o zdrowie ks. metropolity Sapie- 
hy: W niedzielę, dn. 11 bm. o godz, 10 rano 
w kościele naralialnym św. Katarzyny w 
Zgierzu zostanie odprawione nabożeństwo 
na intencję szybkiego powrotu do zdrowia 
ks. metropolity Sapiehy. 

Ze Stronnictwa Narodowego. W nicdzie- 
Je, dn. 4 bm. o godz. 17 w lokalu własnym 
przy ul. Piłsudekiego 28 odbvlo się zebra- 
nie członkin i członków Stronnictwa Na- 
rodowego, któremu przewodniczył prezee 
kola kol. Leopold Zajączkowski wyglasza- 
jąc krótkie wstępne przemówienie, po 
czym udzielił głosu p. Boleslawowi Za- 
czyfiskiemu, który wygłosił dluższy refe- 
rat na temat wypadków częstochowskich, 


Kurs dla nauczycieli. W Zgierzu w 
szkole powszechnej nr. 1 przy ul. Łęczyc- 
kiej obecnie odbywa się pod kierownic- 
twem inspcktora szkolnego p. Ochenda!- 
skiego kura dla nauczycieletwa szkół po- 
wszechnych- Na kursie tym znajdują się 
63 osoby z różnych miast Polski. Uczestni- 
cy poza kureem zapoznają się % naszym 
ośrodkiem przemysłowym Zgierza i Ło- 
dzi. Kura rozpoczął się dm, % czerwca i 
trwać będzie do 21 bm- 

Aresztowanie bezbożnika radnego Zgła- 
rza. We wtorek; dn. 6 bm. został osadzony 
w areszcie Ignacy Kaźmierczak (zam przy 
ul. Bazylijskiej 4) radny frakcji P. P. S, i 
żydo-komunistycznego Związku Klasowe- 
go. Radny Kaźmierczak został aresztowany 
na skutek publicznych bluźnierstw, jakich 
Bię dopuścił przeciw Bogu, religii, Matce 
Boskiej i Kościołowi Katolickiemu. Biuż- 
niercę niewątpliwie spotką zasłużona Ka- 
ra, 


TĘ 5 


t Í 
KRONIKA ŁASKU ` 
Daaa nee aa eenen ai aa] 

Pożary. W nocy na 5 bm. we wsi Poż- 
drzenice, gm- Zołów w zagrodzie Samuela 
Blemke wybuchł pożar, który strawił ca- 
lą zggrodę. wartości 2000 zł. Ponadto z in- 
woniąrza żywego spalily sie 2 krowy i 3 
konie. Przyczyną pożaru było wysypanie 
popiołu niewygaszonego do ustępu. 

Dn. 6 bm. w nadleśnictwie Szadek-Bor- 
szewice w legie państwowym wybuchł po- 
żar. Spaliła się podłoże lasu, oraz znaczna 
ilość drzewa, ułożonego w metry. Straty 
są poważne: narazie nie ustalone, W celu 
ustalania przyczyny pożaru, dochodzenie 
prowadzi posterunek P., P. w Łasku 


Kradzieże. Mieczysław Murzyfńsk), za- 
mieszkały w Łasku, zameldował na po- 
sterunku w Łasku o systematycznej krn- 
dzieży ryb z jego stawów. Poszkodowany 
oblicza straty na ponad 600 zł. : 

W nocy na 7 bm. na szkodę Rajncholda 
Klipelta, zam. w Zdńekiej Woli na Szosie 
pomiędzy wsiami Krohanów — Simowa, 
nieznani sprawcy skradli z wozu 1 worek- 
mąki, wartości 42 zł. 


Poznań, św, Marcin 70, P, K. O. Poznań 200 149, Telef ny centrali: 40-72, 14-76, 
38-01, 44-61.*35-24, 35-25; po godz, 19 oraz w niedzielę i święta: 40-72, 14-76, 33-07, 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. Za wiadomości į artykuly z m. 
Łodzi odpowiada Wladyslaw Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłosąenia į reklzmy: antoni 


Leśniewicz z Posnania. 


j 
powiada za dostarczenie pisma, z zbonenej nie meją prawa dorascania aila nie toster- | 


Rena maz 
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Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 


fali: etowe o aa wk ken OGŁOSZENI A DROBNE i t d. = 1 słowo, 


i w. z. a = każde stanowi 1 ełowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie moźe przekraczać 100 słów. w tym Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje eię do godz. 9,45 
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(eg KREMU: MYDŁA 


nia nadkompletne inwentarze za- 


PJ i ; d < ioj $ w s = 
budowlane AE RA. Bu- Walizy, darstwo.. los, Gniezno, Lecha 4 Chrześciańska 
kowska. Piekna Radosna, Bota- Torebki, n 46316 s 
niezna, Szeląg Rocha, Antoninek z 
najtaniej tylko „Osadopol”, Nesesery, 70 = 
czypospolitej 0. d46 Parasole. laski |zapudowaniami, inwentarzami, — - ó 
D pi DLR ATB 9 000.— a ONET EDD Majątków = 
om zYSZ sprzedam. zamienie domek, Wojt-, l 3 
pietrowy ogrodem owocowym. Ce- Pet" kowski, Poznań, Kwiatowa 5 — od 20—200 mórz spiesznie poszu- d 
na 6300,— zlotych nowy. Ma- Pe 28 074/5-25.62/3|m._2. zd6526jkuje, dla 50 reflektantów.. z . 2 m 
skiaó 15. tnn 6. wdbdli| Kólońialkę Skład srenja Otręba. Jarocin RIińskie: R. Barcikowski S. A. Poznań 
ÓW e z dk LB a o » A É REM i E 
bez konkurencji tanio sprzėdam.|towarów  krctkich, śródmieście, ini 
szow Dom. . 5 gpzzsteńcja E ASTER SŁ PEST POSA H D AEAN Er LOKALE kolonialka POR towa-|chłopiec SOT ai — 
RINAKOWY away užu Starcza Oredownik. Poznań zd 5526 Oferi i nań rem, urządzeniem, ogrodem, ko-|Łódź, Brzezińska 36, n 46632 


ynku korzystnie na sprzedaż, Oferty Oredownik. Poznań 
Adres wskaże Kurier Poznański Kiosk z 


zdz 6 230 dobrze grosperujacy sprzedam. — Gdynia 


A wnik. F a ~ - 
Dom gres w 2 zakład fryzjerski dobrze zapro- 
8 ubikacyj, skład wadzony zaraz sprzedam. powód 


kC j wsi 1600— Kijańczyko- 
Skład ścielnej wsi 160 Ę 
z mieszkaniem przy Kościelnej, JEDZA, ROBIA ŁO, zd 6 620 
nadaje się na każdą ank: Bla-| 1 eee 
chowski Kosy redzka. Pieka ię 


6 559 


Fryzjer 
jdamsko - meski j frzsierka od 
zaraz potrzebni. Gdynia 4, Chy- 
lońska 161. Janik. n 46 255 


narożnikowy 


elektryczność. rynka, tanio 7500, Skład stosunki radzinne, Agentura Ore- dobrą. pow. miasto, kompletną. 
wpłaty 6000,—. Otręba, Jarocin, n ; x ; . _ |dóownika, Gdynia. 1 46 260 odstąpie zaraz, Informacje Ki- 
Kilińskiego 2. zd 6283 gaje rówłatowy sarny (8 nakal | || odonioik= ——I[]J5 DZIERŻAWY oingki Szamotuty, Kościelna Tinu polna zo OT zarówki. — 
35—| 500—2000—, Sobolewski. Kolonialka zd_6 69 Oferty podaniem wynagrodzenia 
Dom Poznań, Kraszewskiego 4. '|pełnyrm biegu, towarem, urządze- ; adpisem Świadectw do Orędów- 
nowy z ogrodem i 13 mórg dzier- k zd 5314 niem, maglem. pokój kuchnia, ta- Piekarni Gościniec nika. Poznań n 46 781 
żawy, przy  Jarocime. 4 000,— nio ruchliwa dzielnica. Adres|poszukuje najchętniej wprost, od kolonialka 18 mórg blisko Pozn - 2 
Otręba. Jarocin, Kilińskiego 2. Skład Oredownik. Poznań zd 6593 gospodarza. Oferty z podaniem Hapi: a 12005 zlot ch kome 
zd_6 283 towarów krótkich. bławatów, pa: ; waminków Orśdownik, Foznań Kilańczykowa, Poznań, Grobla Przyjmujemy : 
pieru, na Kujawach. bogatej Kolonialka zd 6 600 b a ; ' zd 6 G?1isprzedawców » Kongresówki. Ma- 
Dom dzielnicy z powodu ehoroby ko-|kiosk. obrót 2 000— miesięcznie, Piekarnia — łopolski. 2 tygodnie okres próbny. 


później stala pensja. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 5816 


Fryzjerski © 
pomocnik dobra siła może sie zgło- 
6, posada stała, IKarólak. Wrre- 


cena 13800,— Wiadomość, Gdynia 
6, nr 246 m. 3. n 46 250 | przepis a kompłobiym urządze- 
czę niem przyleglym mieszkaniem. drenowanych prima zabudowania 
Skład elektr zność., Marguse pko inwentarze, pSześciowo ogrodnic: 
drogeryjny mieszkaniem 35 zł, —|1ea bart p? ba A two blisko Poznania. przejęcie 
; & ja pe-|natychmiast gospodarz. . Oferty|tys, Poznań, Grobla 1b, mieszka- 
Rydzyna Rynek, egzretencja p Oredownik, Poznań zd 6014 y 3 


masywny (stosowny na skład) — |rzystnie sprzedam. miasto 5000 
10 mórg pszennej. tanio 5 000—.|raieszkańców. Oferty do Kuriera 
Otręba, Jarocin. Kilińskiego 2. Poznańskiego zdg 5 83/8 


zd 6277 
Skład 


om ż e 4 i Y A A A 
17 ubikacyj, budowany 1915 trey- setek (RE poao, Marem wna. Zgłoszenia dwik Gem- nie 8. zd 6 622 Poznańeka 16. zd 
bietrowy, czynsznwy, centrum — nie sprzedam. Adres Oredownik,|P/3k. Krzemieniewo. pów. Leszno. Piekarnia ea r) aiae r aN 
rzedam powód rodzinny. cena|poonań zd 60% t ( MW | ini i p 26. “ZUKA POSADY Czeladnika 
185%. wpłaty 10300. Zgłoszenip| O ZO m m z Jarocinie przepisowo urządzona, > BSa s 
Leszno, średnia 28, m. 5. Sypialni Skład R dobrze zaprowadzona z mieszka- rzeźnickiego, poszukuję z. dobrą 
n 46 096 5 n ypialnie _ , |spożyweży. małe mieszkamie, ru-|niem. Objęcie 1 900. — Otreha. głoszenia do 30 słów dla poszu- praktyka. żybura. Rakoniewice. 
D = sagala, La EPS EC chłiwej ulicy m EA, se: Jarocin, Kilińskiego 2. zd 6219|knjących posady w tej rubrycejpoW. Wolsztyn, zd 6 415 
om dja pa kry zie Ceny-iroby sprzeda. Wojtkowski, Po- obliczam jednej trzeciej cenie ar 
er _ -Hala Mebli“, Poznań, Wrocław-|znań Kwiatowa 3 — 2. Posiadłość y AATE Spólnika 
masywny. 4 ubakacje, chlew. ka 38. Dogodne warunki splat K os z „ad 
ogródek sprzedam korzystnie. — jęz” P 28 821-56.155 PREZ zd '6.618 = _— _|w Żabikowie przy Poznaniu, 2 PI przyjme . do W PODA artykul 
PZA AO AM CE Oberża morei ogrodu, 00 grzew owoeo-f0) Tami EE Ee AA A a 
Fieś, Ul, ALICKIEWICZA : wych z zabudowaniemm wydzier- no ; Lasi „ ote d 
zd 6392 k : Gospodarstwa i bezkonkurencyjna. salą, inwenta- wie najehetniej emerytowi. = p downik, Poznań zd 6 420 
amienice, „domy,  Supuzcie. -.|rze, 10 mórz kościelnej wsi 1 000 oszenia Poznań — Ki. Janie Czeladnik 


Starszą 


sprzedawajcie za mojem pośred-|ivpjąty, Kijańczykowa. Poznań 
nietwem a będziecie zadowoleni. | Grobla 1b. mieszkanie 8. ówka 1000— zł jako 


W Lesznie 


kiego 6. m. 4. 1 wieczorem. 


zd 6 630 piekarski zmieni posadę. Zylo- 


panią z 


okolicy do nabycia kilka domów, 00 iiaski PJ 3 ze b toń >iątkowo, — R 
składów. innych objektów. Zna-|0t'eba IK 3 Rake (| ZENE = poczta ata Środa. wspólnie iikuje. Zarat sa- 
saek DZWIECE: Goowokh hono 0 80 Dzierżawa ad 6 445 EEEE. T A — 
no, Bracka 10. zd 6 45 p 3 mórg pszennej prywatne ot iza z RES , 
"zz aj PA Rzeżnictwo nym mórg prima zabudowania prywat-|właąściciela zbiory pozostaja, 0b- Młynarz +. zd 6 442 
Kamieniczkę niediszniem sa LM na sprze-|1e, powiecie _kościańskim 16 000, 500— Kłos, Gniezno, Le: samodzielny kawaler, przyjmie d 
Górczynie. sześć lokatorów. pržy-| das. Adres Oredownik, Poznań |grat 500 Kuańczykowa. n46317|posadę młynarza samodzielnego. Młodszego 
leglą parcele 15 000,— łaty, 10 dd © Drodoynik. Poznań, S200l 2 E mieszkanie Ageutura Oredownika, W rześnią, wspólnika kapitąlem 1500— do 
tys. pahad. 2 000. — AEU biase i O 80 Rynek pod 103. zd 46 82 dobrze prosperujicego przedsię. 
A AM. UBEDA Z BENNI r mórę ohiecie 3 500.— ze żniwami jlorstwa, rzemieślniczego, kwali- 
Podgórna 6. __—_ zd 6556 kalanfelne Skład i waślem à Skład . |now. Wagrowiec wydzierżawi — Szwajcar fikacje fachowe zbędne. Oferty 
O aadu  wsejuzdu. zaraz  najcnkierków., śródmieściu Poznania jSzotęk, Poznań, św, Wojciech 31]iat 22, kawaler, dobrze polecony |Oredownik, Poznań zd 6 504 
Dom z powodu wyjazdu zaraz mieszkaniem dwupokojowym ku-|jp. 15. zd65%5|na samodzielne stanowisko, po- 


sprzedaż, Adres Orędownik, Po-|xhnią 80.— miesiecznie 1500,— Walenty Służąca 


nowy. dochód 3300,— cena 32 000 szukuje zaraz posady. 


. wpłaty 20000,— reszta amortyza- znań zd. 433 sprzeda Ratajczak, eg sr 60 Czapracki,  Mechnaez, poczta |gotowaniem restauracyjnym lub 
Skarbówa 18. |_| zdGGójżiiwa komplet 130 z morgi, 8 lat | Kwilez. WA n46821|kucharka od zaraz poszukuje. — 


towa 5 — 2 Zgłoszenia Wojtkowski, Poznań, 


. Woj ski, P Twin- 
cja. V opisy ki. GZ Skład 


yr ciec I = ), e a 
- z zezalami z tomaram w -Zabito Kolonialkę Waleieh BZ IS omes Mistrz „ [Kwiatowa 5 — 2. zd 6 521 
Ogród wie sprzedam, dwa pokoje z KU-|najnym biegu. bilard. centrum piekarski młody z karią rzemie- 
pèd budowe 3000 ne. 35 frontu | nia. Adres Oredownik, Poznań |Mosjna. mieszkaniem T 100.— po- Wydzierżawię Ślniczą, kaucją, za. skromnym Szofer 
centrum Mosiny. całości. częścio- zd 64 wodu. wyjazdu natychmiast. — 16 mórg kolonialk ód blisko wynagrodzeniem szuka posady. i robotnicy na stalą posade, poży- 
) „MATE ONIAIEE.. ORTON ON Oferty Oredownik, Poznañ En á . 3 
Poznania. czynsz 60— objęcie — czki 300,— zł potrzebny zaraz. 


z 6 799 


Kapral 


rezerwy z kancją 1200— zł po- 
szukuje posady inkasenta. wWoź- 
a_ lub inną. Oferty 
k: Poznań zd 6 615 


«o smtzedam. Jakttowaka NIT Stronka, Mosina. Rynek 
wackiego 18. n 46 838 Piekar ię zd 6 633 _ Metelški. Swiety Woj- 


222 |powiatowym mieś dobrym 400, x PE 
punk powodu stosunków ro- ciech 30. zd (4558 
Dom bikaeyj, | Tzinnych zaraz odara Zglasze- 10. MAJĄTKI 
owa STOOERIE ubikacyj:|nia Agentura Kurier Poznański, Skład węgli 


przedmieściu, dogodna komunika-| Jarocin n 46814 „7, raz” A 
j Ciiahe A £ l w mieście prowincjonalnym obrót 
EB a WE T a s Prywatne 100 wagonów rocznie, dzierżawa 

m í ? Restaurację 28 buraczanej, budynkami i %0lmieszkaniem 60— zł do objęcia 


Adres Orędownik. Poznań 
zd 6 587 


Przystojna 
z prowincji do jat 10, prac dema- 
wych, pomocy interesie, Posada 
stala, Oferty Oredownik. Poznań 


zd 6 611 z wyszynkiem oddam z powodujdzierżawy. żmiwami, inwentarza-|1200,— zł wprost od- właściciela IAs Dzi: Ina dy od 13 n 46 836 

Dom choroby i starości. Adres wskażejmi, cenaló 000— Szymala. Wrze-|do wydzierżawienia. Oferty Ore- fryzjerka poszukuje Pe Po: a SEE 
obiad. 6 zka I Do Oredownik, Poznań zd 6 54: śnia. Miłosławska 2. n 16823 downik. Poznań n 46816 lipca. Oferty OPONEK oznań Uczeń 
dwórzowynii (pralnia, chlewem, - Odmawik Wiedzalae Plactek. udatrs OBO: 
pichrzami). nadający się na każ-| [8 ` = groan , > > 


de przedsiekiorstwo handlowe w KEN ży” Pnek 22. 
rynku, w mieście powiatowym w z 
Wielkopolsce, wplata 8000— zł. 
Oferty do Orędownika, Poznań 
pod zd 6 606 


Budynek 


z koólonialką tanio na sprzedaż z 
powodu wyjazdu bez konkurencji. 
Bydgoszcz. Zimne Wody. Smo- 
Jeńska 9. zd 6 602 


pszczelarz, kawaler, 12 lat pierw- 
arorzzdnej Drar W LS 
i ogrodnictwae andlowych — i 
ostatniej posadzie 6 lat, pierw- iak 3 Czeladnik $ 

szorzedne Świadectwa. poszukuje |Diskarski młodszy ZA zgo- 
posady. Tomala, Tueczepy. poczia!Si 0d zaraz. Fengler, S ryz A 

Mnichy, powiat Międzychód. Kościelna 1. zi ob 

wesołą muzyczka — plyta za ply-| pge — 12,20 hire iuforniióyi: 5 R SG "Linzu 


ż ó zdg 6 529 
tą: 18,00 „Morze i Pomorze w li- R, Blacharskich 
4 yć O : ją|1510 poradnik sportowy lokalny; | mean = lont "kul 3 Po, ŻĘ rz E 
prozy: Stefan Zeromski © frar |1515 o wszystkim po troszku; | €ADAI: MIEJSCA M ERA AR W EWIEŁETERE - 
ment z .Międzymorza* Michał | 15,20 piosenki kabaretowe — ply- 


Toruń — 12,15 aktualna poga-,ritis' — monolog; 23,15 z Warsza- 
danka rolnicza z Wsrszawy: 13,00| wy II: muzyka taneczna — ply- 
orkiestra * soliści — plyty: 15,00) ty. 


Sobota, 10 lipca. 
6.15 audycje poranne: 11,37 sy- 
gnal czasu: 12.03 dziennik polud- 
niowy: 12.15 „Popłony* — aktu- 


je od zaraz. W. Zwierzycki, — 


alna pogalenka rolnicza: 12.25) m ~ l rzą LI se ń pnych 46i giał- mistrz blacharski. Szamotuły. — 
2. PIENIĄDZ Kock POKE wojskowej podj Siedlecki urywek z książki „Skan: ty ; bi o wiadomóści giel- Od Ratuszowa 3. n 46 815 
A by wód”: 18.10 .Pomorze sviewa'| dowe: ,00 nowe nagrania roz zaraz paiaina 
BEE EA dyr, por. Antoniego Chrapezyń-j9y wod + Is z OMATRE BDIEWA |.okówa — plsty” 18.35 audycja 3 
skiego. W programje marszejlV audycja: 18,45 wiadomości, [4 k D A TOR CE sji: majątek Dalków, poczta Dalków Potrzebny 
rojskowe: 15.45 wiadomości go-|Sportowe z Pomorza: 23,00 muzy- J Eeracka — „srawęda o Lodzi |ma posade dla samotnego, rolnika-| „„jęwiek zę osade gotów- 
wojskowe: 1545 wiadom E f f Ireny Jaworskiej — recyta ` zlowiek na stalą posade g 
spodarcze: 16,00 Teat Wyobraś-|ka taneczna — w wysonanin ze- 1645 e ATEI uebgnitata fachowego mmeaga minimum Od ka 300. — zlotych od zaraz. Od- 
; a ni: dla dzieci; słuchowisko pt.jspoln „Smytry”. Transmisia z eines 5055 rozmowa z radiosin- 5.000 zł gotówki © zażycia Lax powiedź znaczek. Oferty Oredow- 
srukujeę. Marcin Grelka. Š „Wyprawa pod psem” kawiarni „Dwór Artusa", | AAS a WA Z radiosu- kowej natychmiast na kupno konijnik, Poznań zd 662 
Duszniki. esei Kornela Mak 5 |chaczami; 28,00 muzyka taneczna|oraz krów. Bliższe wszelkie wa-| a...n i Snn 
i Z NPA | POLOREI ornela  ALAKUSZY | Lwów — 1215 „Lasy — natn- — płyty; 23,30 koncert życzeń, |rnnki udzieli właściciel osobiście. z 
5—10 000, — (ze Lwowa): 16.30 mniej znane|zajną ochrona przed powodziami”| n 46 630 Spólnika 
RENE 1 > -2 uwertury. Koncert w wyk. or-|— pogańsnka; 14,00 koncert ży- PROPONUJ M z kawalera z gotówka 100 — 1 00% 
ENDE (ou JA: raki pia. Zd dema za czeń; 15,00 koncert życzeń (d. ©.)| Na resztówkę ży arany MAAN z 
? żenie hipoteczne. — na (z Krakowa): 17.30 audycja| 15 gą danka spoleczna; 18,05, GNABWNIJZOWAKE z à Oredownik, Poznań zd 0 5i 
skaw y ar Poznań-| konk z 5 Paternik e. POCADONKA ZJWECHA: ADA F, i lo samotnego potrzebni. wyna- 
e AO sourir y CON zaciął Pawi. BE LĄ AB: orkiestry salonowe z plyt: 18,26, grodzenie uiesiaczne 00 da sk ZP RI COZZA 
gudanka (z Krakowa); 1815]PogAdanka aktualna: 18,45 wiado-| 14415 Lipsk. Koncert z płyt. Dziewczyn 29. ROZRYWKA 
zadan i ŚW /e lokalne: 23,06 mu-| 7540 Kini i czyna 
3 LETNISKA Milza Korine i Herbert Ernest) 71950! SPortowe okąnie; Ge mu-| 1510 Konigyswust. Melodie ope- j TEE 
‘i UZDROWISKA Gron — blaty: 18.50 pogadanka zyka taneczna z plyt. w przem | retkowe JE i „do mako AO 2 krów R a a, Bloan 
7 = Pa TRE" i ji odz, 23,10—23,20 „Pan Ka- (00 W r os arz o PAINI o ai 
ctualna; 19.00 pieśni ludowe ARN p za ZYGIÓJ kół „16,00 Wroclaw. Wesoła audy- p Wroclawska 15 
i Wileńskiej w wyk. Tow.|gmarzewski, nauczyciel, szkól|oją muz. 16,96 Praga. M. ta-|kawaler, który pracowałby w ko- 
Mosina Śpiewnczego asto pod dyr. T AL To włarif daty. 724.06 TECNA. e nie i w pasiece. Oferty Oredow- . Rowery - 
równa Rabce, leczy skrofuliczność| Jana Żebrowskiego (z Wilna):|pon Są pe z Aa EIE ii i Prapa. Koncer kwartetu. nik. Poznań zd 6 112 kupuje. ten się nie oszukuje. 
pozy lpg skate |iadonaka taran da ia Keniry dĄd" lot Beredyfskieo aao Szto ala ela TAS = 
Oredownik. Poznań zd 5819. dycja dla Pelaków zr granica:| 777 S° istów i konferansjera. Dreitwich. F aucert Humor zagramiczny 
| cum | Salakien, piosenki wielkopolskie Katowice — 12,16 adowośd a ape ii pyeneka 
w opr. Bożeny Czyżykowskiej (z| bieżące: 12,20 życie kulturalne ME wo a zażiego . x 
Poznania): 20.45 dziennik wie-| Sląska; 13,00 koncert życzeń: 13,16 ; an MEDANS flani „Na zie- 3 
K 1 czorny: 21.00 „Bila nprzeznacze-|koncert rozrywkowy —  płyty.|lonej laca” opt. Beness. Bruksela 
awaler nia* — I i IL akt opery Giusep-| Wykonawcy: orkiestra Otto Do-|fr. Wieczór brazylijski, audycja 
lat 30, z majątkiem 40000— zł|pe Verdiego. Transmisja z Cre-|brindta. gitary hawajskie i Zo-|słowno - muzyczna. Wiedeń, 
rzenie Orda „w Imajątek.| mony; „22.40 rezerwa 2 plyt: w|fia 'Terne  - piosenki: 16,03 orkie- Po płatki M rądiorewia. = 
erty, do Orędownika, Poznań| przerwie ok. godz. 21.25 prze-|stra harimonistów Odeon — pły-|2030 Lyon. .Carmen" op. Bizets. 
zd 6 411 ad wydawnictw” 22.60 ostatnie] ty; 15,43 wia ści gi .|Paris PTT. Flossie" opt. Szul- 
pod z glad wydawnictw” 22.50 ostatnie] ty; 15,48 wiadomości gieldowe; „ „E p 
z wiadomości 18,15 „Winorośl — pogadanka;|c® R. Paris. Koncert symf. pod 
Wdowiec 18,25 „Swaczyna u Dorotki“ —|dyr, Tuzhelbrechta. 
lat 55. emeryt, pobiera rentę. KRAJOWE audycja dla dzieci; 18,45 wiado-| 2100 Mediolan. „Moc przezna- 
właene mieszkanie poszukuje żo- mości sportowo lokalne, czenia* op. Verdiego. 21,15 Lipsk 
ny. starszej panny lub wdowy.| Warszawa HM 13,00 koncert M. taneczna. 21,30 Luksemburg. 


Kraków — 12,16 kilka infor-| Koncert symf. Dyr. Haug. 21,45 
macyj: 14,00 koncert życzeń z| Wiedeń. Nowe pieśni duńskie. 
płyt; 15,18 boun Acha m zai vati A M. taneczna. 
gra — plyty: 15,49 lokalne wia-| Droitwich. M. lekka. 
iłomości gospodarcze (Izba rze-| 23,00 Kopenhaga i Luksemburg, ' Ostatnia deska ratunkn. 
miesiniczay; 8:00 pogadanka ak M; tanecana (do godz. 1.00), Brak- — Stój. pan! Teraz przypommiałem aobie, że raz epiea- 
tualna; 18,15 Toti dal Monte sela flam, .. ello“ op. Verdie- ie j cół i i r 3 p 
John Mae-Jormack — płyty; 18,45] go. 23:10 Bruksela. M cygańska, | no, na n.e jednostronny protokół i, że nie wolno mi dawać 
lakulne wiadomości _ sportowe;| 24,00 Frankfurt i Sztutgart,| Satysfakcji z bronią w ręku! (M) 
23,00 z Warszawy lI: „Pasaże-| Koncert z udz, solistów. (Die Muskete, Wiedeń). 


rozrywkowy — plyty- 1400 pare 
informacyj; 14,05 „2 twórczości 
kameralnej Franciszka Schuber- 
ta* — płyty: 15,00 życie kultu- 
ralne; 15,06 koncert rozrywkowy 
Kawaler — płyty: 22,00 wiadomości snor- 
nauczyciel, etatowy. lat 27, po-|towe: 22,06 muzyka lekka — ply- 
szukuje panny kulturalnej, niejty; 23,00 „Pasażeritis' — mono- 
biednej w celu ożenku. Oferty|log Teodora Miaskowskiezo; 23,15 
Orędównik Poznań zd 6 656 muzyka taneczna — plyty. 


bezdzietnej majatek obojętny. 
uprasza się dolączyć fotografię. 
mwrot zapewniony, Oferty Orę- 
dewnik, Poznań p. 20 848 


u 


Ogłoszenia 1-amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy, ma atronie redakcyjnej (4-larmowej) a) przy końcu części 
—_ o redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 gToszy, c) ma atromie drugiej 60 groszy, d) na atromie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne ogloszenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkewych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze ałewo 10 groszy. Ogleszenia większe wśród drobnych poczynsiąc 
od ostatniej atreny. I-łataowy milimetr 30 groszy. Oełosze nia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 29% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżąeego 
wydania przyjmujemy do godzimy 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godzimy 9,4% rano, Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do kndz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, adminiatracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konta w P, K. O. nr. 200 149. 
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Tajemnicza rewizja, przeprowa- 
dzona w jego mieszkaniu w tym 
czasie, gdy Gremin wyciągnął 


go na wesołą kolacyjkę... To był daleko 
niedostateczny dowód. Mógł to być 
poprostu zbieg okoliczności. Nie! Le- 
piej nic nie wspominąć o tej przygo- 
dzie, : 

— Pan zna dyrektora Gremina? — 
powtórzył pytanie książę. 

— Znam... ale dosyć powierzcho- 
wnie! = odpowiedział Rybkow wymi- 
jająco. 

Póciąg dojeżdżał do Moskwy. 

Na dworcu kupili najświeższe ga- 
zety i przesiadłszy się do petersbur- 
skiego ekspresu, przeglądali pierwsze 
depesze z pola bitwy. 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ 


— Nie jedziemy już do Petersbur- 
ga, kapitanie — z dziecinną radością 
oznajmił Borys. — Cesarskim naka- 
zem Petersburg został przemianowany 
na Piotrogród. Precz z Niemcami i 
niemieckimi wpływami w matuszce- 
Rosji! 

Do rozmowy o szpiegostwo już nie 
powrócili. Ale Rybkow postanowił nie 
zrywać nawiązanej w pociągu znajo- 
mości i bodaj zdaleka obserwować miło 
dego księcia Bałykina w  Piotrogro- 
dzie. Interesował się nim choćby z 
tego względu, że otoczył fo swym za- 
interesowaniem Gremin, w którym po- 
dejrzewał bardzo niebezpiecznego, bo 
umiejętnie maskującego się człowie- 
ka. 


Lazaret księżnej 


Wieści o wybuchu wojny spadły 
na księżnę Bałykinę, matkę Tani i Bo- 
rysa, jak grom z jasnego nieba. Nie 
interesowała się nigdy polityką, nie 
czytywała gazet i nie wiedziała nic o 
groźnych chmurach, zbierających się 
nad Europą. Do willi w Tarchowce 
nie docierały niepokojące pogłoski. 

AŻ pewnego dnia kucharka Pra- 
skowja, mająca obowiązek į przywi- 
lej podawania księżnej śniadania do 
łóżka, weszła do pokoju zapłakana, z 
oczami podpuchniętymi, czerwonymi 
od płaczu. 

— Co się stało, Praskowja? — spy- 

tała spokojnie księżna. 
„ Spodziewała się jakichś żalów 
i-skarg, opowieści o' jakimś kuchen- 
rym zatargu. Tymczasem Praskowja, 
postawiwszy tacę na stoliku, uderzyła 
nagle w wielki lament, 

— Źle z nami, matuszko - księżno, 
— jęczała przez łzy. — Zginiemy mar- 
nie, sieroty nieszczęśliwe. Bomilzację 
ogłosili na wszystkich rogach, po ca- 
łej Rosji. Nasz car piszą z giermań- 
skim pokłócili się na śmierć, i wojnę 
sobie wydali na śmierć i życie. Pój- 
dzie — piszą — cały naród bić się z 
„poganami za wiarę — piszą — i ojczy- 
źnę. ,Giermaniec — piszą — miasta 
nasze zajmuje, cerkwie prawosławne 
z dymem puszcza, kobiety niewoli i 
dzieci morduje, krew chrześcijańską 
spija, poganin! 

— (o ty gadasz, głupia! — zanie- 
pokoiła się księżna. — Gdzie, kto z 
„kim się bije? 

_. = Toć nie wyssałam z palce tego 
wszystkiego, matuszko. Gazety o tym 
piszą i bomilizacje na wszystkich ro- 
gach wiszą — uraziła się Praskowja. 

— Gazety, powiadasz! _ Skocz-no, 
kochana, i przynieś mi jaką gazetę. 
Muszę ja sama na własne oczy prze- 
czytać. 

« Depesze i artykuły w gazetach po- 
twierdziły w całej rozciągłości obawy 
Praskowji, aniepokoiły poważnie 
księżńę i pobudziły ją do działania. Z 
natury była ona osobą leniwa i nie- 
zbyt przedsiębiorczą. Ale poruszona 
ze swej bezczynności, wpadała w istny 
atak działania i nie uspokoiła się prę- 
dzej, póki nie wyłądowała całej, zebra- 
nej podczas bezczynności, energii. 

— Wojna! Na miły Bóg, naprawdę 
wojna wybuchła na świecie — dener- 
wowała się nad gazetą. — A my tutaj 
siedzimy bezczynnie, nic nie robimy, 
pozwalamy, żeby Niemcy zajmowali 
bezkarnie nasze miasta. Nie! tak da- 
lej być nie może. Rozzuchwalony nie- 
przyjaciel gotów dojść do samej sto- 
dicy, a my tu siedzimy z założonymi 
rękami. 

Czuła się w tej chwili uosobieniem 
całej Rosji, miała wrażenie, że na nią 
czeka cała Europa i postanowiła ener- 
gicznie zabrać się do działania. 

Nie minęło jeszcze pół godziny od 
pierwszego podniesionego przez Pra- 
skowję alarmu, a caly dom był już na 
nogach. 

— Wracamy do Petersburga! — za. 
decydowała księżna. 

Nim ktokolwiek zdążył zebrać my- 


śli, zatelefomowała do miasta, aby ĉo- 
prędzej przygotowano dom na jej pô- 


„wrót, zamówiła konie na bagaż, powo- 


zy dla domowników, zarządziła ścią- 
gnięcie ze strychu kufrów i pakowanie 
rzeczy. s 

Tegoż jeszcze dnia wieczorem pałac 
Bałykinów w Petersburgu ożył gwa- 
rem wracającej z letniska rodziny, za- 
jaśniał światłami. 

Książę Nikita Glebowicz nie wyra- 
ził zbytniego entuzjazmu z tego nagłe- 
go powrotu rodziny na zimowe leże. 

—  Przyjechałam! oznajmiła 
tryumfalnie księżna Darja Aleksandro- 
wna, — stając przed nim, w poszumie 
woalów i koronek, w.które lubiła przy- 
ozdabiać swe suknie. 

— Widzę! — spokojnie odparł sta- 
ry książę. — Widzę, ale nie wiem poco 
to zrobiłaś?! 

Podszedł do żony, pocałował ją w 
rękę i nadstawił do pocałunku pomar- 
szczony policzek. 

— Jakto po co? — nie tracąc rezonu 
zaoponowała księżna. — Rozpóczęła 
się wojna, więc muszę być w pobliżu 
ciebie, w pobliżu Borysą. 

— Niemcy nie zagrażają nam je- 
szcze na tyle, abyśmy potrzebowali 
twojej opieki. Zresztą Borys siedzi 
jeszcze na wsi i nie myśli wracać do 
pułku — z całym spokojem zauważył 
książę. — Nie rozumiem, dlaczego wy- 
buch wojny jest dla tysięcy ludzi po- 
wodem pchania się do stolicy... Na 
dworcach poprostu tłok. Z całej Ro- 
sji ludzie. zbierają się do Petersburga, 
jakby chcieli koniecznie wywołać tu 
głód i zamieszanie. Dalibóg, w restau- 
racjach doprosić się nie można uczci- 
wego jedzenia, i 

— Właśnie dlatego przyjechałam, 
żebyś nie potrzebował chodzić po re- 
stauracjach, — podchwyciła księżna. 
Zresztą, mój drogi, jestem patriotką. 
Wojna się toczy, krew płynie, w szpi- 
talach będzie pełno rannych, będą po- 
trzebni ludzie do opiekowania się ni- 
mi. 

Książę wzruszył ramionami. 

— Ty zawsze masz rację! Ale teraz, 
daruj mi — muszę wyjść! Mam waż- 
ne posiedzenie. 

Umknął z rozgariaszu, jaki w ca- 
łym domu spowodował powrót rodzi- 
ny z letniska. 

A księżna, zaledwie ułożywszy 
wszystko w domu jako tako, nie wy= 
czerpawszy jeszcze energii, jęła się Z 
zapałem działalności społecznej. Sta- 
ła się gościem w domu. Jeździła u- 
stawicznie z posiedzenia na posiedze- 
nie, prezydowała, protegowała, kimś 
się ustawicznie opiekowała, coś przy- 
gotowała na czyjeś przyjęcie. 

Tania zdana na własną opiekę, nie 
wiedziała początkowo, co z Sobą po- 


cząć. Lekcje w gimnazjum jeszcze się 


nie rozpoczęły, koleżanki nie pozjeż- 
dżały do stolicy, Tułała się po licz» 
nych pokojach pałacu, trochę czytała, 
trochę się nudziła i tęskniła za swoim 
Anglikiem, znajomość z którym zaczy- 
nała wchodzić na tak bardzo interesu- 
jaca drogę. > 
Powrót ze wsi Borysa rozerwał ją 


trochę. Alei on nie miał dla niej zbyt 
wiele czasu. Przesiadywał w kosza- 
rach i w oficerskim klubie, przygoto- 
wywał się do wyjazdu na front, zabie- 
gał o przydział do jednego z pułków 
liniowych. 

Książę Nikita, nie mówiąc nic sy- 
nowi, postarał się zresztą za jego ple- 
cami o mianowanie Borysa adiutan- 
tem któregoś z wyznaczonych na do= 
wódcę większej jednostki bojowej ge- 
nerała. Nie zdradzając nigdy wyraź- 
nie uczuć czulszych w stosunku do 
syna, troszczył się jednak o to, aby u- 
sunąć go od grożącego mu bezpośre- 
dnio niebezpieczeństwa. 

Do Piotrogradu zaczęły napływać 
pierwsze transporty rannych, witane 
owacyjnie na dworcach przez entuzja- 
zmujące się tłumy, Księżna Bałykina 
była jedną z pierwszych, która ofiaro- 
wała część swego pałacu na szpital 
wojskowy, wobec obawy, że istniejące 
szpitale nie pomieszczą wszystkich, co- 
raz liczniej zsyłanych do stolicy ran- 
nych. 

Sama księżna przywdziała, — jak 
to zrobiła zresztą cesarzowa, wielkie 
księżniczki i wszystkie damy z arysto- 
kracji — białą chusteczkę ze znakiem 
Czerwonego Krzyża i zaczęła nawet u- 
częszczać na jakieś kursy dla sióstr 
miłosierdzia. 

Nieocenioną wprost pomoc przy or- 
ganizowaniu swego szpitala znalazła 
księżna w osobie Gremina, który 
wkrótce po przyjeździe Bałykinów do 
Petersburga złożył im wizytę. Zajął 
się lazaretem energicznie, poruszył 
różne sprężyny, interweniował u jed- 
nego i drugiego dygnitarza. W rezul- 
tacie księżna otrzymała sześćdziesiąt 
lóżek (podobno nawet wielka księżna 
Maria Konstantynówna nie miała tak 
wspaniałych łóżek w swoim lazare- 
cie), szafy i inne meble szpitalne. Gre- 
min zajął się również doborem perso- 
nelu, wystarał się o przydział kilku le. 
karzy, najznakomitszych fachowców i 


"osobiście dobrał kilku pielęgniarzy. 


— Gremin jest naprawdę nieocenio- 
ny — powtarzała księżna mężowi. — 
Powinien dostać jaki order! Mógłbyś 
się o to postarać. 

Pewnego dnia zjawił się też u Ba- 
łykinów z wizytą, ku wielkiej radości 
Tani, major Wood w mundurze an- 
gielskiego oficera. Wytłumaczył księż- 
nej, że został powołany przez swój 
rząd do służby i otrzymał przydział 
do ambasady w Piotrogradzie. 

Rozpoczął się rok szkolny. Tania 
po dawnemu zaczęła uczęszczać do 
szkoły. Życie zaczynała powoli wcho- 
dzić w zwykłe swe tory. Wojna, któ- 
ra, początkowo wydawało się przewró- 
ci caly świat do góry nogami, zaczę- 
la stawać się rzeczą zwykłą. 

Coraz ktoś przychodził żegnać się 


przed wyjazdem na front, coraz docho- 
dziła wiadomość o czyjejś śmierci, czy 
ranie. Ludzie przyzwyczajali się do 
tego i wracali do swych zwykłych za- 
jęć — prócz tych, których wojna wyr- 
wała z normalnych kolei, prócz wy= 
rzuconych przez wojnę ze stałego miej- 
sca pobytu, z zagrożonych działaniami 
wojskowymi terenów. Ale Rosja by- 
ła ogromna, a wojna toczyła się gdzieś 
daleko, na oddalonych jej zachodnich 
granicach. Stolica żyła normalnym, 
może bardziej, niż zwykle, ożywionym 
trybem. Więcej, niż zwykle, widywa- 
ło się na ulicach mundurów żołnier- 
skich, często spotykało się w tramwa- 
jach, w kinach i parkach ludzi z o- 
bandażowanymi głowami. z rękami na 
temblakach, ludzi o kulach. 


Nim nastała zima, lazaret księżnej 
Bałykinej, znajdujący się pod osobi- 
stym protektoratem cesarzowej, wy- 
pełnił się rannymi. Trzeba była do- 
stawić jeszcze dwadzieścia łóżek, 
mniej już wygodnych, niż pierwsze do- 
słarczone przez Gremina. Lekarze, 
pielęgniarze i zorganizowany przez 
księżnę sztab sióstr miłosierdzia, da 
którego należały przeważnie panie z a- 
rystokracji, miał pełne ręce roboty. Jak 
wiele z jej koleżanek, Tania całe popo- 
łudnia poświęcała również pracy w 
szpitalu. Czytała rannym gazety, pi- 
sywała listy do ich rodzin, pomagała 
nawet przy opatrunkach. 


Wielkim tryumfem księżnej była 
wizyta w jej lazarece protektorki — 
cesarzowej. Przed ' pałac Bałykinów- 
zajechało kilka samochodów, wysia-_ 
dło z nich kilkunastu oficerów i utwo- 
rzyło szpaler do wejścia. Kilku poli- 
cjantów krążyło w głębi ulicy. 

Księżna w przedsionku powitała 
cesarzową, która przybyła w towarzy= 
stwie córki, wielkiej księżniczki Ta- 
tiany. Obie miały „kosynki* sióstr 
miłosierdzia na głowach. Księżna 
przedstawiła zebranych na powitanie 
lekarzy i siostry miłosierdzia. Cesa- 
rzowa próbowała się uśmiechnąć, ale 
miała zmęczoną i zbolałą minę, Zim- 
nymi wargami dotknęła czoła przed- 
stawionej jej Tani. 

Kazała rozdać rannym papierosy i 
papier listowy, powiedziała kilka słów 
do niektórych i, żegnana uniżonymi u- 
kłonami całego personelu, wróciła do 
swego samochodu. 

Tani mimowoli przyszło na myśl, co 
opowiadały sobie jej. koleżanki w gim- 
nazjum — oczywiście w wielkim se- 
krecie i pocichu. — Cesarzowa jest z 
pochodzenia Niemką i martwi się, że 
Rosjanie walczą z jej rodakami. Dla- 
tego ma zawsze taką smutną i zgnę- 
bioną minę. Serce i obowiązek! Ser- 
ce na rozdrożu! 


Pogawędka przy samowarze 


Wańka popijał herbatę, w dużych 
ilościach pożerał konfitury i upajał się 
swoją ważnością. 

Dawno już nie honorowano go tak 
u Zotowych. 


Wierna Pietrowna, której był dale- 
kim kuzynem, traktowała zwykle swo- 
jaka z góry i rzadko kiedy, gdy przy- 
szedł do niej z wizytą częstowała go 
czymkolwiek. A dziś — nietylko, że 
na jego cześć nastawiono samowar i 
na stół wypłynęły talerzyki z różnymi 
gatunkami konfitur — ale liczono się 
z nim, jak z honorowym gościem, słu- 
chano jego opowiadań z zajęciem, za- 
dawano pytania z pewną nawet nie- 
śmiałością, z szacunkiem. 


Bo też były ku temu liczne powody. 
Wańka, jako żołnierz, i to w dodatku 
przez swego pana mający styczność z 
najwyższym dowództwem armii, mógł 
niejedno wiedzieć o wojnie. Odkrywał 
też z zapałem przed krewnymi najbliż- 
sze plany i zamierzenia głównego 
sztabu, przesuwał armie, staczał bit- 


wy, a każdą potyczkę zagryzał poważ- 
ną porcją konfitur. Po wtóre w oso- 
bie Wańki Iwan Iwanowicz witał da- 
wnego powracającego klienta, Kapitan 
Rybkow zaopatrywał się w papierosy 
w jego domowej fabryczce. Przed kil- 
ku tygodniami, Wańka zawiadomił 
krewnych, że przeńoszą się z kapita- 
nem na prowincję, ale nie chciał roz- 
wodzić się nad powodami tej zmiany. 
Zotow nie pytał, lecz bardzo żałował 
ubytku dobrego klienta. A teraz znów - 
nagle i niespodziewanie Wańka zjawił 
się po papierosy i oświadczył, że zo- 
stają z kapitanem w  Piotrogradzie. 
Dobry klient, w czasach kiedy nicze- 
go nie można być pewnym, gdy nie- 
wiadomo, jaki wynik i jakie skutki. 
może mieć wojna, w takich czasach 
dobry klient musi być ceniony i od- 
powiednie honorowany. Należące się 
kapitanowi honory spłynęły siłą fak- 
tu na jego ordynansa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Mars i księżyc 


Pisarz francuski de Rouge — przenosi 
Ww swoich powieściach fantastycznych, lu- 
dzi na Marsa 

siłą hipnozy 
rozkładając ich ciała na atomy i składa- 
jąc te atomy z powrotem na Marsie. Za- 
myka on także człowieka, uśpiwszy go, 
jak fakira indyjskiego do hermetycznej 
trumny i wysyła potęgą woli na Marsa, 
gdzie ta sama siła woli, działając na od- 
ległość 
ożywia półmartwego podróżnika, 


Skok od techniki do siły myśli, do du- 
chowej potęgi ludzkiej jest tu bardzo cie- 
kawy. Spróbujmy teraz zastanowić się 
mad tym, jak przy dzisiejszym stanie 
techniki może wyglądać podróż między= 
planetarna? 

Niestety tu jeszcze technika nie dogo- 
nita fantazji. 

Armata, strzelająca pociskiem, który- 
by mógł pokonawszy siłę przyciągania 
ziemi wylądować na jakiejś innej plane- 
cie — musiałaby mieć tak potworną siłę 
ognia, że istoty zawarte w pocisku zginę- 
łyby od gwałtownego startu. Pomijamy 
fakt, że tarcie o atmosferę ziemi i plane- 
ty stanowiącej cel podróży rozpaliłoby 
pocisk do białości, a wraz 

z pociskiem i jego żywą zawartość, 
która rzecz prosta zginęłaby w tym pie- 
cu ognistym. Następnie nieprzezwyciężo- 
ne trudności stanowiłoby wydobycie się z 
pocisku po przebyciu na miejsce. Nie ma 
ciała nie ulegającego przyciąganiu ziemi 
— pozostaje zatem tylko jeden znany już 
nam środek lokomocji międzyplanetarnej, 
to rakieta, 

Pocisk, lecący wskutek wybuchających 
w jego tylnej części materiałów wybucho- 
wych mógłby się posuwać siłą odrzutu 
nawet w próżni absolutnej. Ale ilość ma- 
teriałów wybuchowych, którą w taki lot 
można zabrać ze sobą jest bardzo ograni- 
czona. Zatem nie wystarczałoby ich na- 
wet na przebycie tego kawałka drogi, 
jaki potrzebny jest do uwolnienia się od 
siły przyciągania ziemi. 

Sytuacja zatem w świetle dzisiejszego 
stanu techniki jest beznadziejna. Ale nie 
traćrmy nadziei. Może uda nam się jak 
bohaterom powieści de Rouge'a przenosić 
się przy pomocy siły woli, 

z szybkością myśli 
ńa inne planety? Może rakiety będziemy 
mogli udoskonalić? Już niedługo wystar- 
tuje z ziemi próbna rakieta na księżyc, — 
Astronomowie będą ją obserwować. Mo- 
że doleci? Może się nie rozbije o twardą 
powierzchnię księżyca? Może dą nam 


Łasica i koty 


Jedno z niemieckich czasopism przyrod- 
niczych donosi o niezwykłym: wypadku so- 
lidarności wśród zwierząt. Pewien gajowy 
znalazł w lesie opuszczoną łasiczkę, którą 
zabrał do domu i podłożył kotce karmią- 
cej swe małe. 

Kotka zajęła się troskliwie opuszczoną 
łasiczką i czuwa nad nią na każdym kro- 
ku. Gdy niesforne leśne zwierzątko odda- 
li się za bardzo od kociąt, kocica bierze je 
w pysk i przynosi do małych, które bawią 
się z łasiczką jak z równą sobie. 

Ciekawe, że i kotka sąsiadów opiekuje 
się „leśną sierotką“ i pozwala jej bawić się 
ze swymi małymi. 
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UROCZY TAMBOR-MAJOR 
Test nim panna Krzeszyk, Polka z Chica- 
go, która zwracała ogólną uwagę pu- 
bliczności chicagowskiej w czasie uroczy- 
stego pochodu w dniu „Wieńczenia gro- 
bów,, idąc na czele doskonałej orkiestry 
żeńskiej 


doświadczenie potrzebne, by dalej prowa- 
dzić tę interesującą pracę? 


Pamiętajmy. że i nas czeka kiedyś los 
Marsa: zimno, wyschnięcie mórz i brak 
chmur w atmosferze, coraz rzadszej coraz 
uboższej bo nieustannie oddawanej na 
rzecz otaczającej nas pustej przestrzeni. 


Trzeba będzie wtedy koniecznie pomyśleć 
o przeniesieniu się na młodszą od nas 

1 bliższą słońcu planetę Wenus, 
która teraz prawdopodobnie przypomina 
ziemię z czasów, gdy stygła jej powierz- 
chnia, a dzisiejsze oceany unosiły się w 
powietrzu w postaci grubych zwalisk 


dy mieszkańcy kuli ziemskiej będą musieli pomyśleć o przeniesieniu się na inną planetę 


chmur czarnych i ziejących piorunami. 
— Pomyślmy o tem, że i słońce kiedyś 
stanie się chłodniejsze niż jest dziś. Mu- 
simy koniecznie przenieść się na Wenus. 
Mamy wprawdzie parę milionów lat cza- 
su, ale lepiej się na to... zawczasu przygo” 
tować! 


Hollywood w pogotowiu wojennym 


Częste napady bandyckie są postrachem artystów — Nie udany szantaż Ryszarda 
Dixa — Stałe pogotowie policji i gwiazd aktorskich 


Nigdzie w Ameryce niebezpieczeństwo 
gangsterów nie jest tak grożne jak w sło- 


necznym Hollywood. C e 
niby zmora dusząca ciąży na jego mie- 
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NOWOCZESNE SY 


RENY ŁOWIĄ RYBY. 


Radio w lodowni 


Statystyki amerykańskie stwierdziły, 
że kobieta amerykańska 60 dni na 100 
spędza w kuchni. Konstruktorzy apara- 
tów radiowych wyciągnęli z tego stwier- 
dzenia jedynie słuszny wniosek, że radio, 
stanowiące ulubioną rozrywkę obywateli 
amerykańskich, powinno być udostępnio- 
ne dla' personelu żeńskiego, zajętego 
większą część dnia w kuchni. W tym celu 
zbudowano specjalne lodownie z wmonto- 


wanym aparatem radiowym. Dla zabez- 
pieczenia aparatu nrzed skutkami zimna, 
umieszczono go w specjalnej skrzyni, 0- 
słoniętej warstwą izolacyjną i umieszczo- 
nej w górnej części lodówki, Pani amery- 
kańska, sięgając po zamrożony Defsztyk, 
może jednocześnie przekręceniem skali 
„odmrozić* falę swej ulubionej stacji i 
wsłuchiwać się w dźwięki radiowe, nie 
przerywając swej pracy. 


Mały felieton 


Podatek a płeć 


Spotkałem wczoraj mego przyjacie- 
la Frania. Był tak promienny i rado- 
sny, że aż mnie to zdziwiło, 

— Co się stało? 

— Wygrałem! Wygrałem! 

— Co? Gdzie? Czy: dużo? 

— Z urzędem skarbowym 
łem! 

— Fantazjujesz! Z urzędem skarbo- 
wym nikt jeszcze nie wygrał. 

— Mówię szczerą prawdę, Posłu- 
chaj. Miesiąc temu zjawił się u mnie 
sekwestator, Z nakazem płatniczym 
za zaległy podatek z roku 1923 „z tytu- 
łu sprzedaży artykułów spożywczych 
przy ul. Żytniej 25", Nakaz opiewał na 
moje nazwisko. Potraktowałem to, jak 
dobry żart, 

— Panie, powiadam sekwestratoro- 
wi, ja w 1923 roku chodziłem do gim- 
nazjum, uczyłem się łaciny i bynaj- 
mniej nie zajmowałem się „sprzedażą 
artykułów spożywczych”, A ulicy Żyt- 
niej wogóle nie znam. 

— Wierzę panu, on mi na to, ale 
cóż robić, Ja mam nakaz, Zapłaci pan 
15 zł podatku plus 35 zł 81 groszy pro- 
centów i kosztów. 

— Ani myślę. 

— Ha, więc opiszemy mebelki, No 
i opisał pół pokoju, Meble należą do 
matki. Własnych, jak wiesz, nie po- 
siadam. Z początku bagatelizowałem 
całą sprawę, Myślałem, że przecież w 
urzędzie naprawią pomyłkę, Gdzie 
tam. Po dwóch tygodniach dostałem 
zawiadomienie o licytacji. Sprawa 


wygra- 


przybierała obrót poważny. Postanowi- | 


łem rzecz wyjaśnić, No i wtedy zaczę- 
ło się! Nie masz pojęcia, co ja prze- 
szedłem! Zaraz z początku okazało 
się, że chodzi o jakąś... Franciszkę, 
noszącą przypadkiem to samo nazwi- 
sko, co ja, która istotnie handlowała 
w r. 1923 „artykułami spożywczymi 
na ulicy Żytniej. — Urzędnik poprostu 
pomylił się wypisując imię, 

— Sprawa wyjaśniła się więc? 

— Naiwny jesteś, Musiałem wszak 
przekonać urząd skarbowy, że ja, 
Franciszek, nie jestem Franciszką, o 
którą chodzi. 

— Przecież wystarczy spojrzeć na. 
ciebie, żeby się przekonać, że nie jesteś 
kobietą... 

— To tvlko tak się wydaje. W u- 
rzędzie żądano dowodów. Znosiłem im 
różne świadectwa, fotografie, legity- 
macje, ba, cenzury i wypracowania 
szkolne, Wszystko to nie wystarczyło. 

Zacząłem w końcu sam wątpić w 
swoją płeć. — Czem ja jestem? Kobie- 
tą — jak chce urząd? Mężczyzną — 
jak mniamam sam? Czy może czemś 
pośredniem, Chciałem pytać lekarza... 

— Jakże się to skończyło? Przeko- 
nałeś jich? 

— Przekonałem! Ożeniłem się z cór- 
ką naczelnika urzędu skarbowego. Po- 
wiadam ci kiedy nareszcie wyszedłem 
z urzędu, wyjaśniwszy całą sprawę, 
czułem się jak odrodzony. 

— Wierzę ci. Przekonać urząd 
skarbowy o swojej racji, to prawdziwy 
suse! 


-e 


Ciężka atmosfera szkańcacli dniem i nocą. Aktorzy I aktor- 


ki żyją w ciągłej obawie przed napadami 
pandyckimi, a zwłaszcza ci z nich, którzy, 
posiadają dzieci. r 

Anna Harding, wyjeżdżając do Anglii, 
zamierzała sprawić przyjemność swej có- 
reczce i odwiedzić z nią kilka rodzin zna< 
jomych, gdzie były dzieci w równym wie- 
ku. O tych wizytach Anna Harding wyra- 
ziła się do znajomego dziennikarza: 


— Radość moją tłumił lęk o bezpieczeń- 
stwo dziecka. Nigdy dotąd nie opuszcza- 
łem domu z córką bez eskorty. „ Wizyty, 
nasze odbywały się w największej tajem- 
nicy. Mieliśmy też własnego szofera, ale 
mimo to drugi raz w życiu nie chcę prze- 
żywać podobnych chwil niepokoju. 


Aczkolwiek artyści i artystki prowadzą 
na ogół życie dość odosobnione, to prze- 
cież pokazywanie się ich publiczne jest 
nie tuniknione. W takich wypadkach to- 
warzyszą im zawsze detektywi, sami zaś 
postarali się u policji o zezwolenie na no- 
szenie broni. Dzisiaj wszyscy artyści i 
wszystkie artystki zabierają ze sobą rewol- 
wer, gdy udają się do atelier lub wieczo- 
rem na kolację. Poza tym wszyscy posia- 
dają samochody zabezpieczone przed ku- 
lami rewolwerowymi. 

Podobnie częste jak napady zbrojne są 
wypadki prostego wymuszania bez użycia 
broni. Do Riszara Dixa przyszła razu pe- 
wnego młoda dziewczyna, która zaofiaro- 
wała mu własnoręcznie haftowane chu- 
steczki. Opowiadała ona, że w ten sposób 
pokrywa koszty swych studiów uniwersy- 
teckich. Artysta przez współczucie odku- 
pił jej tuzin chusteczek. 


Następnego dnia pojawiła się u artysty, 
matka dziewczyny i groziła mu donosem 
do policji za usiłowane uwiedzenie mało- 
letniej za pomocą dania jej pieniędzy. Dix 
powiadomił wbrew zwyczajowi panujące- 
mu w Hollywood o wizycie tej policję. Sąd 
stwierdził, że dziewczyna nie była mało- 
letnia, że starsza osoba nie była jej matką, 
że chodziło tu e szantaż, opierający się na 
przypuszczeniu, że aktor nie zechce spra- 
wy tej rozgłosić, że młoda dziewczyna nie 
była studentką, wreszcie, że obie kobiety, 
posiadały majątek kilkuset tysięcy dola- 
rów, zdobyty przez=wymuszania. 


_ Na ogół jednakże tego rodzaju spraw 
nie wywłóczy się na jaw, by nie pobudzać 
do naślądownictwa. Jeżeli zresztą mało jest 
napadów, to dzięki temu, że tak policja jak 
artyści i artystki znajdują rię w stałym 
pogotowiu. (K1.) 
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j NA SLUBNYM KOBIERCU 
Mistrzyni olimpijska w rzucie oszczepem, 
Niemka Tilly Fleischer, weszła przed kil- 
ku dniami w związek małżeński z przys 
stojnym dentystą frankfurckim, dr. Hau- 
serem. Na zdjęciu młoda para opuściła 
kościół i przechodzi pod sklepieniem za 

skrzyżowanych oszczepów. 


